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owieść Przełamanie blokady nie jest powieścią naukowo-fantastyczną, z których tak zasłynął Juliusz Verne. Reprezentuje ona drugi nurt twórczości autora Pięciu tygodni w balonie, dzieła, którego zasadniczym motywem jest walka o zwycięstwo sprawiedliwości i dobra nad niesprawiedliwością i złem.

Niniejsza powieść nie należy do szczytowych osiągnięć twórcy takich dzieł jak Tajemnicza wyspa czy Piętnastoletni kapitan. Ma jednak żywą akcję, postacie są zarysowane wyraźnie, a szczypta humoru, tak często pojawiająca się we wcześniejszych powieściach Verne’a, dodaje jej lekkości.

Pierwsze francuskie wydanie tej powieści miało miejsce w czasopiśmie La Musée des familles w roku 1865, czyli już po opublikowaniu Podróży do wnętrza Ziemi i prawie równocześnie z Dziećmi kapitana Granta.

W Polsce pierwsze tłumaczenie ukazało się w “Ruchu Literackim” w roku 1876 (autor przekładu nieznany). Następne wydanie pojawiło się dopiero w roku 1926, w tłumaczeniu Zbigniewa Zamorskiego (mocno skróconym, zwłaszcza w końcowej części) jako część II powieści Pływające miasto. (sic!)

Ponieważ zamierzeniem redakcji jest wydanie wszystkich utworów Juliusza Verne’a do powieści Przełamanie blokady dołączamy dwa krótkie opowiadania: Frritt – Flacc oraz Wspomnienia z dzieciństwa i młodości w tłumaczeniu Winicjusza Łachacińskiego, niestrudzonego “vernisty”.
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Rozdział I
 
Delfin1
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ierwszą rzeką, której wody pieniły się pod kołami statku parowego, była Clyde. To było w roku 1812. Statek ten nosił nazwę Kometa i pełnił regularną służbę między Glasgow a Greenock, pływając z szybkością sześciu mil2 na godzinę. Od tego czasu krocie steamers i pocket-boats3 pływały w górę i w dół tej szkockiej rzeki a mieszkańcy Glasgow, wielkiego miasta handlowego, całkowicie oswoili się z cudami żeglugi parowej.

Tymczasem dnia 3 grudnia 1862 roku ogromny tłum, złożony z armatorów, kupców, przemysłowców, rzemieślników, marynarzy, kobiet i dzieci, zapełniał błotniste ulice Glasgow i kierował się ku Kelvin Dock, ogromnemu zakładowi budowy statków, należącemu do panów Toda i Mac Gregora. To ostatnie nazwisko aż nadto dowodzi, że potomkowie słynnych Highlanders4 stali się przemysłowcami i ze wszystkich tych podbitych starych klanów przeistoczyli się w fabrycznych robotników.

Kelvin Dock leży o kilka minut drogi od miasta, na prawym brzegu rzeki Clyde. Wkrótce te niezmierzone zakłady okrętowe zostały zalane przez ciekawskich; ani na nabrzeżu, ani na molo, ani na dachu magazynu otaczającego nie zajęte miejsce nie było piędzi wolnego skrawka; rzekę też przecinały we wszystkich kierunkach statki; nawet na lewym brzegu wzgórza Govan zapełniły się widzami.

A jednak nie chodziło o nadzwyczajną uroczystość lecz bardzo zwyczajne wodowanie statku. Mieszkańcy Glasgow byli bardzo uodpornieni na zdarzenia podobne temu widowisku. Może Delfin – tak się nazywał statek zbudowany przez panów Toda i Mac Gregora – odznaczał się czymś nadzwyczajnym? Prawdę powiedziawszy – nie. Był to wielki statek z blach stalowych, o wyporności tysiąc pięćset ton, w którym wszystko było wymyślone tak, aby uzyskać największą szybkość. Jego wysokociśnieniowa maszyna, pochodząca z zakładów Lancefield Forge miała moc pięciuset koni mechanicznych. Wprawiała ona w ruch dwie bliźniacze śruby umocowane z każdej strony tylnicy,5 w końcowych partiach rufy6 i całkowicie niezależne od siebie – zastosowanie zupełnie nowego systemu panów Dudgeon7 z Millwal, który daje statkom wielką szybkość i pozwala robić zwroty na bardzo małej przestrzeni.

Jeśli chodzi o zanurzenie, to musiało być niewielkie; znawcy od razu to spostrzegli i wywnioskowali słusznie, iż statek ten przeznaczony jest do żeglugi po wodach średnio głębokich. Ale wszystkie te osobliwości zupełnie nie mogły usprawiedliwiać powszechnej ciekawości. W sumie Delfin był statkiem jak mnóstwo innych. Może jego wodowanie przedstawiało jakieś trudności techniczne do pokonania? Bynajmniej. Rzeka Clyde nieraz już przyjmowała w swe objęcia wiele okrętów o dużo większym tonażu i wodowanie Delfina miało się odbyć w sposób najbardziej zwyczajny.

Rzeczywiście, kiedy morze było spokojne,8 w momencie, kiedy już dawał się odczuwać odpływ, rozpoczęły się przygotowania do wodowania; uderzenia młotów rozbrzmiewały z doskonałą zgodnością na klinach dźwigających stępkę9 statku; wkrótce drżenie przebiegło przez cały masywny kadłub; był on jeszcze trochę podniesiony; czuje się, że się chwieje; ślizganie rozpoczyna się, przyspiesza i po kilku chwilach Delfin, opuszczający pochylnię10 dokładnie wysmarowaną łojem, zanurza się w rzece Clyde, pośród gęstych kłębów białych mgieł. Dziób zahaczył o muliste dno rzeki, następnie podniósł się na grzbiecie ogromnej fali i wspaniały parowiec, uniesiony rozpędem byłby rozbił się na nabrzeżach warsztatów okrętowych od strony Govan, lecz rzucając z wielkim hałasem równocześnie wszystkie kotwice zatrzymał swój bieg.

Wodowanie powiodło się doskonale. Delfin spokojnie kołysał się na wodach rzeki Clyde. Gdy znalazł się we właściwym sobie żywiole, wszyscy widzowie poczęli klaskać w dłonie, a głośne okrzyki “hurra!” rozległy się na obu brzegach rzeki.

Lecz dlaczego te okrzyki i te brawa? Bez wątpienia najgwałtowniejsi widzowie byliby mocno zakłopotani gdyby mieli wyjaśnić swój entuzjazm. Jaki był właściwie powód tego osobliwego zainteresowania się statkiem? Wszystko zawierało się po prostu w tajemnicy, osłaniającej jego przeznaczenie. Nie wiedziano, do jakiego rodzaju handlu będzie przeznaczony, a przysłuchujący się różnym grupom ciekawskich słusznie byłby zdumiony rozmaitością zdań krążących na ten ważny temat.

Jednakże lepiej poinformowani albo uważający się za takich zgadzali się z tym, że parowiec będzie grał pewną rolę w straszliwej wojnie, która wówczas siała zniszczenie w Stanach Zjednoczonych.11 Ale więcej nie wiedziano – czy Delfin miał być statkiem korsarskim, transportowym, okrętem Konfederacji lub statkiem morskim Unionistów – tego nikt nie mógł powiedzieć.

– Hurra! – zawołał ktoś z tłumu, utrzymując, że Delfin zbudowany został dla Stanów Południowych.

– Hip! hip! hip! – wołał inny, przysięgając, że szybszy parowiec nigdy dotąd nie krążył po wodach amerykańskich.

By wiedzieć coś dokładnie pod tym względem trzeba było być wspólnikiem albo przynajmniej bliskim przyjacielem Vincenta Playfaira i Spółki w Glasgow.

To bogata, potężna i roztropna firma handlowa, nosząca nazwę Vincent Playfair i Spółka. Stara i szanowna rodzina Playfairów pochodzi od owych lordów Tobacco,12 którzy pobudowali najpiękniejsze dzielnice miasta. Ci sprytni kupcy, w następstwie Unii,13 założyli w Glasgow pierwsze kantory nielegalnie handlujące tytoniami z Wirginii i Marylandu. Powstały olbrzymie majątki; wzrosło nowe centrum handlowe. Wkrótce Glasgow stał się miastem kupieckim i przemysłowym; we wszystkich jego częściach wznosiły się przędzalnie, huty, odlewnie żelaza i w ciągu kilku lat pomyślny rozwój miasta osiągnął najwyższy stopień.

Firma Playfaira pozostała wierna przedsiębiorczemu duchowi swych przodków. Rzucała się w najśmielsze przedsięwzięcia, podtrzymując honor angielskiego handlu. Obecny jej właściciel, Vincent Playfair, mężczyzna pięćdziesięcioletni, z charakteru przede wszystkim praktyczny i rzeczowy, chociaż bardziej niż zuchwały, był armatorem czystej krwi. Poza obrębem spraw handlowych nic go nie obchodziło, nawet polityczna strona transakcji. Z drugiej strony był absolutnie uczciwy i zacny.

Jednakże nie mógł uznawać za swój pomysł zbudowania i wyposażenia Delfina. Pochodził on od Jamesa Playfaira, jego synowca,14 przystojnego trzydziestoletniego młodzieńca i najodważniejszego skippera15 marynarki handlowej Zjednoczonego Królestwa.16
To było pewnego dnia w coffee-room17 Tontine, pod arkadami ratusza, kiedy James Playfair, przeczytawszy z wielkim zainteresowaniem gazety amerykańskie, podsunął swemu stryjowi bardzo awanturniczy projekt.

– Stryju Vincencie – rzekł bez żadnych wstępów – można zarobić około dwóch milionów w przeciągu miesiąca.

– A co się ryzykuje? – spytał stryj Vincent.

– Okręt i jego ładunek.

– Nic więcej?

– Owszem, jeszcze skórę załogi i jej kapitana, ale to się nie liczy.

– Zobaczymy obejrzeć – powiedział stryj, który uwielbiał ten pleonazm.18
– Wszystko jest jasne – rzekł James Playfair. – Czytałeś Tribune, New York Herald, Wiadomości Richmondzkie, American Reviev?

– Dwadzieścia razy, bratanku Jamesie.

– Jesteś przekonany, tak jak i ja, że wojna w Stanach Zjednoczonych będzie jeszcze długo trwała?

– Bardzo długo.

– Wiesz, jak ta wojna stawia w zawieszeniu interesy Anglii, a szczególnie te z Glasgow.

– A jeszcze najszczególniej te firmy Playfair i Spółka – odrzekł stryj Vincent.

– Ponad wszystko te – zareplikował młody kapitan.

– Zamartwiam się całe dnie, Jamesie i nie bez lęku rozważam bankructwa handlowe jakie ta wojna może pociągnąć za sobą. Nie znaczy to, bratanku, że firma Playfair nie jest solidna, lecz ma partnerów, którzy mogą zawieść. Ach, ci Amerykanie, ci zwolennicy niewolnictwa czy też abolicjoniści,19 poślę ich do wszystkich diabłów!

Jeżeli z punktu widzenia głównych praw ludzkości, zawsze i wszędzie wyższych od korzyści osobistych, Vincent Playfair źle postąpił mówiąc w ten sposób, to miał rację rozważając rzecz z czysto handlowego punktu widzenia. Bawełny – najważniejszego przedmiotu eksportu amerykańskiego brakowało na rynku Glasgow. Głód Bawełniany,20 będące w użyciu silne wyrażenie angielskie, stawał się z dnia na dzień groźniejszy; tysiące zwolnionych robotników żyło z dobroczynności społecznej. Glasgow posiada dwadzieścia pięć tysięcy warsztatów mechanicznych, które przed wojną w Stanach Zjednoczonych dziennie wytwarzały sześćset dwadzieścia pięć tysięcy metrów nici bawełnianych, to jest pięćdziesiąt milionów funtów rocznie. Ta liczba daje wyobrażenie o perturbacjach wprowadzonych w przemysłowe życie miasta, kiedy nagle prawie zupełnie zabrakło surowca przędzalniczego. Bankructwa zdarzały się codziennie. We wszystkich fabrykach zawieszano roboty. Robotnicy umierali z głodu.

Widok tej okropnej nędzy natchnął Jamesa Playfaira i przyczynił się do powstania zuchwałego projektu.

– Pojadę po bawełnę – powiedział sobie – i przywiozę ją, choćby miała nie wiem ile kosztować.

Lecz ponieważ był także “kupcem”, jak stryj Vincent, zdecydował się postępować jak kupiec i przedstawić ją w formie interesu handlowego.

– Stryju Vincencie – powiedział. – Oto mój projekt.

– Zobaczymy obejrzeć, Jamesie.

– To jest proste. Zbudujemy statek mogący szybko pływać i o dużej pojemności.

– To jest możliwe.

– Załadujemy go sprzętem wojennym, żywnością i odzieżą.

– To się znajdzie.

– Ja obejmę dowództwo tego parowca. Przeciwstawię się w tej wyprawie korsarskiej wszystkim okrętom marynarki federalnej. Przerwę blokadę jednego z portów Południa.

– Sprzedasz drogo Konfederatom ładunek, którego tak potrzebują – powiedział stryj.

– I powrócę załadowany bawełną…

– Którą kupisz za bezcen.

– Tak jak mówisz, stryju Vincencie. Czy to jest jasne?

– Rozumie się. Lecz czy się powiedzie?

– Powiedzie się, jeżeli będę miał dobry statek.

– Zbudujemy go według zapotrzebowania. A załoga?

– O, tę znajdę. Nie potrzeba mi wielu ludzi. Wystarczą ci do obsługi statku. Nie idzie o to, by się bić z Federalistami, ale by ich wyprzedzić.

– Zostaną wyprzedzeni – odpowiedział stryj stanowczo. – A teraz powiedz mi, Jamesie, do jakiego miejsca wybrzeża amerykańskiego zamierzasz zawinąć?

– Dotąd, stryju, już kilka okrętów przerwało blokadę Nowego Orleanu, Willmington i Savannah. Ja zamierzam podążyć prosto do Charleston. Nie dotarł tam do tej pory żaden angielski okręt, nie płynący z Bermudów. Jeżeli mój statek będzie miał małe zanurzenie, dotrę tam, gdzie statki federalistów nie zdołają gonić za mną.

– Dobrze – zauważył stryj Vincent – że Charleston jest zapchany bawełną. Pali się ją, byle się jej pozbyć.

– Tak – odpowiedział James. – Co więcej, miasto jest prawie całkowicie otoczone; Beauregard21 potrzebuje amunicji; sprzedam mój ładunek na wagę złota.

– Dobrze, mój synowcze. A kiedy chcesz odpłynąć?

– Za sześć miesięcy. Potrzebne mi są długie, ciemne, zimowe noce, by łatwiej się przemknąć; dodatkowo szybki okręt.

– Zbudujemy ci nowy.

– Przyrzekasz, stryju?

– Przyrzekam.

– Więc ani słowa?

– Ani słowa!

Oto, jak się to stało, że pięć miesięcy później parowiec Delfin został wodowany w warsztatach okrętowych Kelvin Dock, i dlaczego nikt nie znał jego prawdziwego przeznaczenia.
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Rozdział II
 

Podniesienie kotwicy
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yposażanie Delfina biegło szybko. Olinowanie i omasztowanie było gotowe. Delfin miał trzy maszty, zbytek trochę niepotrzebny. W istocie jednak nie liczył na wiatr uciekając przed korwetami22 federalnymi, polegając raczej na potężnej maszynie parowej ukrytej w swoich wnętrzach. I miał rację.

W końcu grudnia Delfin wypłynął na zatokę Clyde dla przeprowadzenia prób. Trudno rozstrzygnąć, kto był z tej próby bardziej zadowolony: budowniczy czy kapitan. Nowy parowiec pływał wspaniale i log23 wskazywał szybkość siedemnastu mil na godzinę. Szybkość, jakiej nie osiągnął dotąd żaden statek angielski, francuski czy amerykański. Na pewno Delfin, w potyczce z najszybszymi okrętami wygra o kilka długości w tym morskim meczu.

W dniu 25 grudnia rozpoczęto załadunek. Parowiec przybywa by ustawić się przy nabrzeżu handlowym dla parowców, trochę poniżej Glasgow Bridge, ostatniego mostu przerzuconego przez rzekę Clyde przed jej ujściem. Tam znajdują się obszerne mola, zawierające ogromne zapasy odzieży, broni i amunicji, które szybko złożono w ładowni Delfina. Rodzaj tego ładunku ukazywał tajemnicze miejsce przeznaczenia statku i firma Playfair nie mogła dłużej osłaniać swej tajemnicy. Zresztą Delfin nie mógł zwlekać z wyruszeniem na morze. Po pierwsze, żadnej korwety amerykańskiej nie sygnalizowano na wodach angielskich. Następnie, jak być gotowym do zwerbowania załogi, w jaki sposób tak długo utrzymać milczenie? Nie można zaokrętować ludzi bez powiadamiania ich o miejscu przeznaczenia; w końcu narażają swoje życie, a gdy ryzykuje się swoją skórę, dobrze jest wiedzieć za ile i dlaczego.

Niebezpieczeństwo wszakże nie powstrzymuje marynarzy. Płaca była dobra, przyrzekano dodatkowy udział w zyskach, dlatego stawiła się wielka liczba ochotników. James Playfair miał w czym wybierać. W ciągu jednej doby wpisało się na listę załogi trzydziestu majtków,24 którzy uczyniliby zaszczyt nawet jachtowi Jej Królewskiej Mości.

Termin wyjścia w morze wyznaczono na dzień 3 stycznia. 31 grudnia Delfin był gotowy do drogi. Jego ładownie wypełnione były amunicją a bunkry25 węglem. W dniu 2 stycznia kapitan znajdował się na pokładzie, pilnie doglądając, czy wszystko jest w należytym porządku, kiedy przy otworze trapowym26 Delfina zgłosił się jakiś nieznajomy, i żądał rozmowy z kapitanem Jamesem Playfairem. Jeden z marynarzy zaprowadził go na rufówkę.27
Był to mężczyzna o szerokich barkach, czerwonawej twarzy, na której przebijała wesołość, połączona z przebiegłością. Zdawało się, że nie bardzo był obeznany z morzem i urządzeniem statku, gdyż idąc, oglądał się na wszystkie strony, jak człowiek niezbyt często przebywający na statku. Starał się zachowywać jednak jak stary wilk morski, ze znawstwem oglądając olinowanie Delfina i kołysząc się na sposób marynarzy.

Stanąwszy przed obliczem kapitana, spojrzał mu bystro w oczy i spytał:

– Kapitan James Playfair?

– To ja – odpowiedział kapitan. – Czego ode mnie chcesz?

– Zaciągnąć się na pański statek.

– Nie ma już miejsca, załoga jest w komplecie.

– Ej! Jeden człowiek więcej nie zawadzi panu, przeciwnie.

– Tak myślisz? – spytał James Playfair, patrząc prosto w oczy swemu rozmówcy.

– Jestem tego pewny – odpowiedział marynarz.

– Lecz kim ty jesteś? – spytał kapitan.

– Wyśmienitym marynarzem – zapewnił. – Solidnym człowiekiem i zdecydowanym zuchem. Dwie takie zręczne ręce, jakie mam zaszczyt przedstawić, nie są z pewnością do pogardzenia na pokładzie pańskiego statku.

– Lecz są inne statki niż Delfin i inni kapitanowie niż James Playfair. Dlaczego przybyłeś właśnie tu?

– Ponieważ chcę służyć pod rozkazami kapitana Jamesa Playfaira i na pokładzie jego statku.

– Nie potrzebuję więcej ludzi.

– Mocny człowiek zawsze się przyda i jeżeli pan chce wypróbować moją siłę to niech pan pozwoli zmierzyć się z trzema albo czterema najtęższymi zuchami pańskiej załogi – jestem gotów!

– Jak ci się spieszy! – odpowiedział James Playfair. – Jak się nazywasz?

– Crockston, do pańskich usług.




Kapitan cofnął się kilka kroków, aby lepiej obejrzeć tego siłacza, który okazywał się w pewnym stopniu także stanowczy. Postawa, wzrost, powierzchowność marynarza potwierdzała w całości jego energiczne żądania; czuło się, że może być silny; do tego miał pogodne spojrzenie.

– Gdzie pływałeś? – spytał go Playfair.

– Wszędzie po trochu.

– Wiesz, co Delfin zamierza uczynić?

– Tak, i to mnie kusi.

– Niech więc Bóg mnie pokarze, jeżeli pozwolę odejść tak silnemu zuchowi. Poszukaj mego zastępcy, pana Mathew, który cię zapisze.

Powiedziawszy to, James Playfair spodziewał się ujrzeć, iż człowiek ten obróci się w tej chwili na pięcie i pobiegnie na dziób – ale się pomylił. Crockston nie ruszył się z miejsca.

– Czy słyszałeś co powiedziałem? – spytał kapitan.

– Tak – odpowiedział majtek – ale to jeszcze nie wszystko; mam jeszcze jedną rzecz do załatwienia.

– Nudzisz mnie – stwierdził szorstko James. – Nie mam czasu aby wdawać się w pogawędkę.

– Długo nie będę nudził – odparł Crockston. – Chcę powiedzieć jeszcze dwa słowa i to wszystko – mam synowca.

– Pięknego stryja ma ten synowiec – stwierdził James Playfair.

– No! No! – powiedział Crockston.

– Skończyłeś? – zapytał z wielką niecierpliwością skipper.

– A więc oto ta sprawa: kto bierze stryja, ten umawia się także na wzięcie synowca.

– Naprawdę?

– Taki jest zwyczaj; jeden bez drugiego nigdzie nie pójdzie.

– A kim jest ten twój bratanek?

– Piętnastoletnim chłopakiem, nowicjuszem, którego uczę zawodu. Jest pełen dobrych chęci i pewnego dnia stanie się dobrym marynarzem.

– Ach tak, mistrzu Crockstonie! – zawołał James Playfair. – Myśli pan, że na Delfinie urządzę szkołę chłopców okrętowych?

– Nie mówmy źle o chłopcach okrętowych – zripostował Crockston. – Był nim kiedyś admirał Nelson, drugim admirał Franklin.

– Ech, do licha! To prawda, przyjacielu! – odparł James Playfair. – Masz sposób mówienia, który mi się podoba. Przyprowadź swego synowca. Lecz jeżeli nie będzie miał w swoim stryju solidnego zucha, za jakiego się podajesz, będziesz miał do czynienia ze mną. Idź i wracaj za godzinę.

Crockston nie kazał sobie powtarzać tego dwa razy; ukłonił się niezgrabnie kapitanowi Delfina i wrócił na nabrzeże.

W godzinę potem powrócił na statek z chłopakiem czternasto- lub piętnastoletnim, delikatnym, wątłym, o trwożliwym i zdziwionym wyrazie twarzy, który wcale nie zapowiadał się, że z czasem będzie podobnym do swego stryja pod względem tupetu moralnego i mocnego ciała.

Crockston zmusił się do wypowiedzenia kilku słów, dodających odwagi:

– Naprzód! – powiedział. – Odwagi! Przecież nas nie zje, do diabła! Ostatecznie jest jeszcze czas aby wrócić.

– Nie, nie! – odpowiedział młody człowiek. – I niech Bóg ma nas w swej opiece!

Tego samego dnia majtek Crockston i uczeń marynarki, John Stiggs, wpisani zostali na listę załogi Delfina.

Następnego ranka, o godzinie piątej, rozpalono ogień w paleniskach parowca; pokład statku drżał pod wibracjami kotłów, a para ze świstem uchodziła przez klapy. Chwila odpłynięcia nadeszła.




Mimo wczesnej pory wielki tłum tłoczył się na nabrzeżach i na Glasgow Bridge. Ludzie przyszli pożegnać po raz ostatni ten dzielny parowiec. Był też wśród nich Vincent Playfair aby uścisnąć kapitana Jamesa, ale zachowywał się w tej sytuacji jak stary Rzymianin w dobrych czasach. Zachowywał bohaterską postawę i tylko dwa głośne pocałunki, którymi obdarował swego bratanka, były oznaką żywego uczucia.

– Ruszaj, Jamesie – powiedział do młodego kapitana. – Płyń szybko, a powracaj jeszcze szybciej. Przede wszystkim nie zapomnij korzystać ze swojej sytuacji. Sprzedaj drogo, kup tanio, a zasłużysz sobie na szacunek stryja.

Po takim zaleceniu, widocznie zapożyczonym z “Podręcznika doskonałego kupca”, stryj i bratanek rozstali się, i wszyscy żegnający opuścili pokład.

W tej chwili Crockston i John Stiggs stali obok siebie na pokładzie dziobowym28 i pierwszy z nich powiedział do drugiego:

– Dobrze idzie, dobrze idzie. Po upływie dwóch godzin będziemy już na otwartym morzu i dobrze zapatruję się na podróż, która zaczyna się w ten sposób.

Zamiast odpowiedzi nowicjusz uścisnął rękę Crockstona.

James Playfair wydawał tymczasem ostatnie rozkazy przy odpływaniu:

– Czy mamy odpowiednie ciśnienie? – zapytał swego zastępcę.

– Tak jest, kapitanie – odrzekł pan Mathew.

– A więc zwolnijcie cumy!

Rozkaz został natychmiast wykonany. Śruby zostały wprawione w ruch. Delfin poruszył się, przepłynął pomiędzy okrętami stojącymi w porcie i wkrótce zniknął sprzed oczu tłumu, który żegnał go ostatnimi okrzykami.

Spływ w dół rzeką Clyde odbył się bez żadnych trudności. Można powiedzieć, że rzeka ta wykonana jest ręką człowieka i do tego ręką mistrza. Od sześćdziesięciu lat dzięki pogłębiarkom i nieustannemu oczyszczaniu, pogłębiono ją o piętnaście stóp a jej szerokość między miastem a nabrzeżami potroiła się.

Wkrótce las masztów i kominów zniknął pośród mgły i dymu. Odgłos młotów w kuźniach i toporów w warsztatach okrętowych cichł w oddali. Od miasteczka Patrick miejsce fabryk zajmowały wiejskie domki, wille, rezydencje. Delfin, zmniejszając ciśnienie pary, lawirował między przeszkodami, które znajdują się na rzece powyżej nabrzeży i często pośrodku bardzo wąskich przejść. Było to jednak niedogodność mało znacząca; na żeglownej rzece mniej ważna jest głębokość niż szerokość. Parowiec prowadzony przez jednego z tych wspaniałych pilotów morza Irlandzkiego, posuwał się bez wahania pomiędzy pływającymi bojami, kamiennymi słupami i bigginsami,29 na których są latarnie oznaczające tor wodny.30 Zostawił szybko w tyle miasteczko Renfrew. Rzeka Clyde poszerzała się u stóp wzgórz Kilpatrick i przed zatoką Bowling, w głębi której ma ujście kanał łączący Edynburg z Glasgow.

Jeszcze na wysokości czterystu stóp31 powyżej ukazał się zamek Dumbarton, wznoszący swe zacierające się we mgle kontury, a następnie przy lewym brzegu rzeki, statki portowe z Glasgow zatańczyły na falach wywołanych przez Delfina. Kilka mil dalej Delfin minął Greenock, rodzinną miejscowość Jamesa Watta32 i znalazł się u ujścia rzeki Clyde i u wejścia do zatoki, przez którą rzeka wlewa swe wody do Kanału Północnego. Tu po raz pierwszy statek odczuł kołysanie morza i popłynął wzdłuż malowniczych brzegów wyspy Arran.

Wreszcie przylądek Kintyre, przecinający kanał, będący oznaką wyspy Rathlin. Pilot opuścił okręt i wsiadł do szalupy małego kutra, pływającego po pełnym morzu. Delfin, stosownie do rozkazu swego kapitana skierował się ku północnym brzegom Irlandii, drogą niezbyt uczęszczaną przez statki, i wkrótce stracił z oczu resztki ziemi europejskiej; znalazł się sam na otwartym oceanie.
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Na morzu
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elfin posiadał dobrą załogę – nie marynarzy do walki, marynarzy do abordażu33 lecz ludzi dobrze obsługujących statek. Nie potrzeba było lepszych. Wszystkie te zuchy to byli ludzie zdeterminowani i wszyscy mniej lub więcej byli kupcami. Ludzie ci biegali nie tyle za sławą ile za zyskiem. Nie obchodziła ich ani bandera pod jaką pływają, ani barwy których mieli bronić strzałami armatnimi. Zresztą całą artylerię parowca stanowiły dwa małe działka, zdatne jedynie do dawania sygnałów.

Delfin płynął szybko, potwierdzając nadzieje budowniczych oraz kapitana i wkrótce znalazł się poza granicami wód brytyjskich. Do tej pory nie spotkał żadnego okrętu; szeroka droga oceanu była całkowicie wolna. Zresztą żaden okręt marynarki federalnej nie miał prawa atakować go, płynącego pod flagą angielską; mógł jedynie płynąć za nim i zniszczyć go w chwili przerwania linii blokady. Także James Playfair pokładał całą nadzieję w szybkości swego statku, właśnie żeby nie być schwytanym.

Na wszelki wypadek jednak miano się na baczności. Pomimo zimna, zawsze jeden z majtków znajdował się w bocianim gnieździe,34 by zawczasu dać znać o najmniejszym żaglu pojawiającym się na horyzoncie.

Gdy nadszedł wieczór, kapitan James przekazał szczegółowe polecenia panu Mathew.

– Nie pozostawiaj długo wachtowych35 w bocianim gnieździe – powiedział. – Może ich opanować zimno, a nie ma dobrego pilnowania w takiej sytuacji. Zmieniaj często swoich ludzi.

– Zrozumiałem, kapitanie – odpowiedział pan Mathew.

– Polecam panu do tej służby Crockstona. Ten chwat twierdzi, że ma wspaniały wzrok – poddamy go próbie. Włącz go do wachty rannej, w czasie mgieł porannych. Gdyby zaszło coś nowego proszę mnie powiadomić.

To powiedziawszy, James Playfair poszedł do swej kajuty. Pan Mathew kazał zawołać Crockstona i przekazał mu rozkazy kapitana.

– Jutro o godzinie szóstej rano – powiedział – udasz się na swój posterunek obserwacyjny na fokmaszcie.36
Crockston zamiast odpowiedzi zamruczał niby twierdząco, ale zaledwie pan Mathew odwrócił się plecami, marynarz wypowiedział kilka niezrozumiałych słów, a w końcu zawołał:

– Co, u diabła, miał na myśli z tym fokmasztem?!

W tej chwili zjawił się na przednim pomoście jego bratanek, John Stiggs.

– No i jak, mój dzielny Crockstonie? – zapytał.

– No i jak? Jakoś idzie! Jakoś idzie! – odpowiedział zapytany z wymuszonym uśmiechem. – To tylko nieszczęście, iż przeklęty parowiec otrząsa swoje pchły jak pies, który wylazł z wody i dlatego robi mi się trochę niedobrze.

– Biedny przyjacielu! – powiedział uczeń, spoglądając na Crockstona z wyrazem żywej wdzięczności.

– Gdy pomyślę – odparł marynarz – że w moim wieku dopadła mnie morska choroba! Jaka ze mnie baba! Ale to minie, to minie… Sprawia mi także kłopot ten fokmaszt.

– Drogi Crockstonie!… I to wszystko dla mnie!…

– Dla ciebie i dla niego – odpowiedział Crockston. – Ale nie mówmy o tym. Miejmy nadzieję, że Bóg nas nie opuści.

Po tych słowach John Stiggs i Crockston powrócili do kubryku;37 marynarz nie zasnął wcześniej dopóki nie zobaczył młodego ucznia spokojnie śpiącego w wąskiej kabinie, dla nich przeznaczonej.

Na drugi dzień Crockston wstał o godzinie szóstej poszedł na pokład, by udać się na swój posterunek. Zastępca kazał mu wspiąć się na bocianie gniazdo i pilnie na wszystko uważać.

Po tych słowach marynarz wydawał się zakłopotany, następnie podjąwszy decyzję skierował się na tylną część Delfina.

– Dokąd idziesz? – krzyknął pan Mathew.

– Tam, gdzie mnie pan posyła – odpowiedział Crockston.

– Kazałem ci iść na fokmaszt!

– Ech, przecież tam idę – odpowiedział najspokojniej Crockston i kontynuował swoją drogę w kierunku rufówki.

– Drwisz sobie ze mnie? – zawołał zniecierpliwiony pan Mathew. – Idziesz szukać bocianiego gniazda na bezanmaszcie?38 Wyglądasz jak cockney,39 który ledwo zna się na splataniu sznurków a nie na wykonaniu olinowania. Na jakiej to łajbie40 uczyłeś się żeglarstwa, przyjacielu? Na fokmaszt, idioto, na fokmaszt!

Marynarze, którzy przybiegli na słowa pierwszego oficera nie mogli powstrzymać wielkiego wybuchu śmiechu, widząc zbitego z tropu Crockstona, który powracał w kierunku przedniego mostka.

– Jak to – powiedział, uważnie oglądając maszt, którego wierzchołek całkowicie zakrywały poranne mgły. – Jak to, mam się wdrapać tam wysoko?

– Tak – stwierdził pan Mathew – i spiesz się! Na Świętego Patrycka, okręt federalny miałby czas wbić swój bukszpryt41 w nasze olinowanie na dziobie, zanim ten próżniak dojdzie na swoje miejsce. Pójdziesz już w końcu?!

Crockston nie powiedziawszy ani słowa, z trudnością wdrapał się na reję,42 następnie zaczął wspinać się po wyblinkach,43 z oznakami niezręczności jak człowiek, który nie wie do czego służą ręce i nogi; dotarłszy do marsa44 i rzuciwszy dookoła wzrokiem zamarł w bezruchu, uczepiwszy się olinowania z siłą człowieka doznającego zawrotu głowy. Mathew, zdumiony taką niezręcznością, czując ogarniający go gniew, kazał zejść mu natychmiast na pokład.

– Ten człowiek – powiedział do bosmana – nigdy w swoim życiu nie był marynarzem. Johnston, idź zobaczyć co on ma w swojej walizie.

Bosman natychmiast poszedł do pomieszczenia załogi. Przez ten czas Crockston złaził z trudnością, lecz nogą zaczepił o olinowanie i upadł ciężko na pokład.

– Niedołęga! Dubeltowe bydlę! Marynarz słodkich wód! – zawołał pan Mathew na pocieszenie. – Czego szukasz na pokładzie Delfina? Mówiłeś, że jesteś wytrawnym marynarzem, a nie umiesz odróżnić bezanmasztu od fokmasztu. Dobrze więc, trochę pogadamy ze sobą!

Crockston nie odpowiadał. Pochylił plecy, jak człowiek na wszystko przygotowany. W tej chwili powrócił na pokład bosman.

– Oto wszystko, co znalazłem w walizie tego wieśniaka – powiedział do pierwszego oficera. – Jeden podejrzany portfel z listami.

– Daj go tu! – powiedział pan Mathew. – Listy ze stemplem Stanów Zjednoczonych Północy! “Pan Halliburtt z Bostonu.”! Abolicjonista! Federalista! Nędzniku! Jesteś szpiegiem! Zakradłeś się na statek, by nas spokojnie zdradzić! Twoja sprawa jest załatwiona! Poznasz pazury dziewięcioogonowego kota.45
– Bosmanie, proszę zawiadomić kapitana. Pozostali pilnować tego łajdaka!

Crockston, słuchając takich komplementów, miał minę starego diabła. Tymczasem przywiązano go do kabestanu46 tak, że nie mógł ruszyć ani ręką ani nogą.

Kilka minut później James Playfair wyszedł ze swej kajuty i skierował się na przedni pomost. Jednocześnie Mathew przedstawił mu dokładnie całą sprawę.

– Co na to odpowiesz? – zapytał kapitan, z trudnością hamując gniew.

– Nic – odpowiedział Crockston.

– Czego szukasz na moim statku?

– Niczego.

– Czego się teraz spodziewasz?

– Niczego.

– Kim jesteś? Amerykaninem, jak na to wskazują listy?

Crockston nie odpowiedział.

– Bosmanie – powiedział James Playfair – pięćdziesiąt uderzeń dyscypliną temu człowiekowi dla rozwiązania języka. Będziesz zadowolony, Crockstonie?

– Zobaczy się – odpowiedział, nie mrugnąwszy okiem, stryj nowicjusza Johna Stiggsa.

– Ruszcie się! – krzyknął bosman.

Na ten rozkaz dwóch silnych majtków zdjęło z Crockstona wełnianą bluzę i już straszliwe narzędzie miało spaść na jego plecy, gdy wtem John Stiggs, blady i przygnębiony wpadł na pokład.




– Kapitanie! – krzyknął.

– A, synowiec! – powiedział James Playfair.

– Kapitanie – powiedział chłopiec, czyniąc wielki wysiłek – to, czego Crockston nie chciał powiedzieć to powiem ja! Niczego nie zataję ani nie ukryję! Tak, Crockston jest Amerykaninem i ja jestem nim także. Jesteśmy wrogami zwolenników niewolnictwa lecz nie mamy złych zamiarów aby zdradzić Delfina i wydać go statkom federalnym.

– Co chcieliście tutaj robić? – zapytał kapitan ostrym tonem, z uwagą wpatrując się w nowicjusza.

Ten przez chwilę zdawał się wahać, potem głosem dość stanowczym powiedział:

– Kapitanie, chciałbym pomówić z panem na osobności.

Podczas gdy John Stiggs przedstawiał tę prośbę, James Playfair nie przestał przypatrywać się mu z uwagą. Młoda i łagodna twarz nowicjusza, głos wyjątkowo sympatyczny, jego białe i delikatne ręce całkowicie ukryte pod brązową warstwą, wielkie oczy, których słodyczy nie zdołało zatrzeć wzruszenie, wszystko to razem zrodziło dziwny domysł w umyśle kapitana. Kiedy John Stiggs przedstawiał swoją prośbę Playfair uważnie patrzał na Crockstona, który wzruszył ramionami; następnie popatrzył na chłopca okrętowego pytającym wzrokiem, którego ten nie mógł wytrzymać i rzekł jedno słowo:

– Chodź!

John Stiggs poszedł za kapitanem na rufówkę; tam, James Playfair otwierając drzwi swojej kajuty, powiedział do nowicjusza, którego policzki były blade z emocji:

– Proszę uprzejmie, niech pani wejdzie.

Na te słowa John zarumienił się i dwie łzy mimo woli stoczyły mu się po twarzy.

– Niech się pani uspokoi – rzekł James Playfair łagodniejszym tonem – i zechce mi wytłumaczyć, z jakiego powodu mam honor widzieć panią na moim statku?

Młoda dziewczyna wstrzymała się chwilę z odpowiedzią, następnie zachęcona spojrzeniem kapitana zdecydowała się mówić.

– Panie – powiedziała – chcę połączyć się z moim ojcem w Charleston. Ale miasto to jest otoczone od strony lądu i blokowane od morza. Nie wiedziałam jak się tam dostać, kiedy dowiedziałam się, że Delfin zamierza przerwać blokadę. Postarałam się załatwić miejsce na pańskim statku i proszę mi wybaczyć, że postąpiłam bez pańskiej zgody. Pan odmówiłby mi z pewnością.

– Oczywiście – powiedział James Playfair.

– Dobrze zatem stało się, że pana o to nie prosiłam – odpowiedziała młoda dziewczyna stanowczym głosem.

Kapitan skrzyżował ramiona, przeszedł się po kajucie, następnie zawrócił.

– Jak się pani nazywa? – spytał.

– Jenny Halliburtt.

– Jak widziałem z adresów na listach znalezionych przy Crockstonie, pani ojciec jest z Bostonu.

– Tak, panie kapitanie.

– I ten człowiek Północy znajduje się w mieście Południa, pośród gwałtownych walk w Stanach Zjednoczonych?

– Mój ojciec jest uwięziony. Znajdował się na początku wojny w Charleston, kiedy wojska Unii zostały wypędzone przez Konfederatów z Fortu Sumter.47 Przekonania mego ojca wywołały wrogość partii zwolenników niewolnictwa i został uwięziony z rozkazu generała Beauregarda. Byłam wtedy w Anglii u jednej krewnej, która zmarła. Zostawszy sama, bez nikogo oprócz wiernego sługi rodziny, Crockstona, postanowiłam powrócić do ojca i z nim dzielić więzienie.

– Kim jest pan Halliburtt? – spytał James Playfair.

– Prawym i dzielnym dziennikarzem – odpowiedziała z pewną dumą Jenny. – Jednym z najszacowniejszych redaktorów dziennika Tribune i jednym z najodważniejszych obrońców spraw Czarnych.

– Abolicjonista! – zawołał gwałtownie kapitan. – Jeden z tych ludzi, którzy pod pozorem zniesienia niewolnictwa, krwią własny kraj zalali!

– Panie – rzekła Jenny Halliburtt, blednąc – obrażasz mego ojca. Nie zapominaj, że tutaj ja tylko jedna pozostaję mu do obrony.

Żywy rumieniec wystąpił na twarz kapitana. Być może, iż początkowo zamierzał ostro odpowiedzieć młodej kobiecie ale po chwili pohamował się i otwierając drzwi kajuty, zawołał:

– Bosman!

Bosman stawił się na rozkaz.

– Ta kajuta od dzisiejszego dnia należeć będzie do panny Jenny Halliburtt. Dla mnie przygotować hamak w głębi rufówki. Nic więcej nie potrzebuję.

Bosman spoglądał zdumionym wzrokiem na chłopca okrętowego, którego nazwano panną, lecz na znak kapitana oddalił się.

– Teraz jesteś pani u siebie – powiedział młody dowódca Delfina i wyszedł.
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Podstępy Crockstona
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krótce cała załoga znała historię panny Halliburtt. Crockston nie robił z tego żadnej tajemnicy. Na rozkaz kapitana odwiązano go od kabestanu i dziewięcioogonowy kot powrócił na swoje miejsce.

 – Piękne zwierzątko – powiedział Crockston. – Zwłaszcza, gdy schowa pazury.

Gdy go uwolniono, udał się do kubryku, wziął małą walizę i zaniósł ją pannie Jenny. Młoda dziewczyna mogła ubrać znowu kobiecy strój, lecz pozostała zamknięta w kabinie i nie pokazała się na pokładzie.

Jeśli idzie o Crockstona, dobrze i dokładnie wykazano, że zna się na marynarce tyle, co konny gwardzista, i zwolniono go od wszelkich obowiązków na pokładzie.

Tymczasem Delfin szybko płynął przez Atlantyk; pruł fale swoją podwójną śrubą a wszystkie manewry były uważnie wykonywane.

Na drugi dzień po ujawnieniu incognito panny Jenny, James Playfair przechadzał się szybkim krokiem po rufówce. Nie czynił żadnych starań, aby znów zobaczyć młodą dziewczynę i zacząć z nią rozmowę o wczorajszym dniu.

W tym samym czasie Crockston wielokrotnie okrążał go i spoglądał z góry, z dobrodusznym grymasem zadowolenia. Najwyraźniej chciał pomówić z kapitanem, ale nie śmiał podejść. Manewr ten powtarzał jednak tak uporczywie, iż w końcu zniecierpliwił dowódcę.

– Ach tak, czego chcesz jeszcze? – zapytał James Playfair, strofując Amerykanina. – Krążysz wokół mnie jak żeglarz koło deski ratunkowej! Czy nie będzie temu końca?

– Proszę mi wybaczyć, kapitanie – odrzekł na to Crockston, mrugając okiem – muszę panu powiedzieć pewną rzecz.

– A więc mów.

– To rzecz zupełnie zwyczajna. Chcę szczerze panu powiedzieć, że w głębi jest pan dobrym człowiekiem.

– Dlaczego w głębi?

– W głębi i na powierzchni także.

– Nie potrzebuję tych komplementów.

– To nie są komplementy. Będzie na nie czas, kiedy pan doprowadzi wszystko do końca.

– Do jakiego końca?

– Do końca pańskiego zadania.

– Ach, więc mam do spełnienia jakieś zadanie?!

– Naturalnie. Przyjął pan pannę i mnie na swój pokład. Dobrze. Oddał pan swoją kajutę pannie Halliburtt. Bardzo dobrze. Nie kazał głaskać mnie tym kotem morskim. Wybornie. Zawiezie nas pan prosto do Charlestonu. To godne zachwytu. Ale to jeszcze nie wszystko.

– Jak to! To nie wszystko? – zawołał James Playfair, zdumiony żądaniami Crockstona.

– Naturalnie – odrzekł Crockston, przybierając przebiegłą minę. – Ojciec jest tam w więzieniu.

– No, więc?

– No, więc trzeba uwolnić ojca.

– Oswobodzić ojca panny Halliburtt?

– Bez wątpienia. To szlachetny człowiek, dzielny obywatel! Dla takiego warto coś zaryzykować.

– Mistrzu Crockston – rzekł na to James Playfair, marszcząc brwi – wyglądasz na żartownisia; ale zapamiętaj sobie, iż nie jestem wcale usposobiony do żartów.

– Myli się pan, kapitanie – odpowiedział Amerykanin. – Bynajmniej nie żartuję, mówię bardzo poważnie. To, co panu proponuję, wyda się panu początkowo absurdalne, ale dobrze rozważywszy, przekona się pan, że inaczej postąpić nie może.

– Mam zatem wyswobodzić pana Halliburtta?

– Nie inaczej. Pan zażąda od generała Beauregarda jego uwolnienia, a generał nie odmówi tego.

– A jeżeli mi odmówi?

– Wtedy – odpowiedział Crockston bez żadnego podniecenia – użyjemy innych środków i sprzątniemy więźnia sprzed nosa Konfederatów.

– A zatem – zawołał Playfair, którego zaczął ogarniać gniew – nie dość, że będę musiał przemykać się przez linię okrętów federalnych, blokujących Charleston, ale jeszcze odpływając, mam narażać się na strzały z fortów Południowców, a wszystko to dla oswobodzenia pewnego człowieka, którego nie znam, jednego z tych abolicjonistów, których nienawidzę, tych gryzipiórków, przelewających atrament zamiast krwi.

– Ech! Jeden strzał mniej lub więcej! – dorzucił Crockston.

– Panie Crockston – powiedział James Playfair – zapamiętaj to sobie: jeżeli ośmielisz się jeszcze raz mówić ze mną o tej sprawie, każę cię wpakować na samo dno statku, abyś nauczył się trzymać język za zębami.

To powiedziawszy, kapitan odprawił Amerykanina, który odszedł, mrucząc do siebie:

– Dobrze! Z tej rozmowy jestem zadowolony. Sprawa została popchnięta. Nie jest źle! Nie jest źle!

Kiedy James Playfair mówił: “abolicjonista, którego nienawidzę” był najzupełniej zgodny ze swymi przekonaniami. Nie był wcale zwolennikiem niewolnictwa, lecz nie chciał przyjmować, że sprawa niewolnictwa ma być dominującą w wojnie domowej w Stanach Zjednoczonych, mimo kategorycznych deklaracji prezydenta Lincolna.48 Czy utrzymywał on zatem że Stany Południowe – osiem na trzydzieści sześć49  – miały podstawy prawne, by odłączyć się, skoro były związane dobrowolnie? Nawet nie. Nie cierpiał ludzi Północy i to wszystko. Nienawidził ich jak byłych braci wspólnej rodziny prawdziwych Anglików, którzy uznawali za słuszne robić to co on, James Playfair, teraz przejmował od Stanów Konfederackich. Oto jakie były polityczne przekonania kapitana Delfina; ale ponad wszystko wojna w Ameryce ograniczała go osobiście i miał to za złe tym, którzy rozpoczęli tę walkę. Zrozumiałe więc jest jak musiał przyjąć propozycję oswobodzenia zwolennika niewolnictwa50  i zrobić sobie wroga z Konfederatów, z którymi zamierzał nielegalnie handlować.

Jednakże aluzje Crockstona nie przestawały go dręczyć. Odrzucał je, ale ciągle powracały i osaczały jego umysł. Kiedy następnego dnia panna Jenny pojawiła się na chwilę na pokładzie, nie odważył się spojrzeć jej prosto w oczy.

A była to niewątpliwie wielka szkoda, ponieważ ta młoda dziewczyna, o jasnej cerze, łagodnym i inteligentnym spojrzeniu, całkowicie zasługiwała, by spojrzał na nią trzydziestoletni mężczyzna. Lecz James czuł się zakłopotany w jej obecności, czuł, że ta zachwycająca istota posiada duszę silną i szlachetną, której edukacja odbywała się w szkole nieszczęścia. Rozumiał, że jego milczenie względem niej wyrażało odmowę jej najgorętszych pragnień.

Z drugiej strony panna Jenny nie unikała ani też nie szukała Jamesa Playfaira i przez kilka pierwszych dni zaledwie zamieniono kilka słów. Panna Halliburtt z przykrością opuszczała swoją kajutę i oczywiście nigdy nie odezwałaby się słowem do kapitana Delfina, gdyby nie fortel Crockstona, który spowodował połączenie się tych dwóch części.

Ten godny pochwały Amerykanin był wiernym sługą rodziny Halliburtt. Wychował się w domu swego pana i jego przywiązanie nie miało granic. Jego zdrowy rozsądek dorównywał jego odwadze i energii. Miał też, jak widzieliśmy, pewien sposób patrzenia na sprawy; niczym się nie zrażał i nawet z największych niebezpieczeństw potrafił wyjść cało.

Ten dzielny człowiek ułożył w swoim umyśle uwolnić pana Halliburtta, używając do tego Delfina i kapitana tegoż statku, i powrócić do Anglii. Powziął swój projekt, gdy dziewczyna nie miała innego celu jak spotkać się ze swoim ojcem i dzielić z nim niewolę. Starał się także zaatakować Jamesa Playfaira; jak widzieliśmy, oddał salwę, lecz nieprzyjaciel nie został pokonany. Wręcz przeciwnie.

“Trzeba koniecznie – mówił sam do siebie – żeby kapitan i miss Jenny porozumieli się. Jeżeli będą tak dąsać się przez całą drogę, do niczego to nie doprowadzi. Trzeba, żeby rozmawiali, choćby się mieli nawet kłócić; wtedy ręczę, że James Playfair sam zaproponuje to, czego dzisiaj tak stanowczo odmawia.”

Ale kiedy Crockston zobaczył, że dziewczyna i młodzieniec unikali się wzajemnie, poczuł się bezradny.

“Trzeba to przerwać” – powiedział sobie.

Rankiem czwartego dnia podróży wszedł do kajuty panny Halliburtt, zacierając ręce z wyrazem wielkiego zadowolenia.

– Dobra nowina! – zawołał. – Doskonała nowina! Nigdy nie domyśli się pani, co zaproponował mi kapitan. To bardzo szlachetny i dzielny człowiek!

– Ach! – powiedziała Jenny, której serce biło gwałtownie. – Co ci zaproponował?

– Chce uwolnić pana Halliburtta, porwać Konfederatom i odwieść do Anglii.

– Czy to prawda? – zawołała Jenny.

– Jest tak, jak panience mówię. James Playfair jest człowiekiem wielkiego serca! Tacy to są Anglicy: albo całkowicie dobrzy, albo całkowicie źli. O, kapitan może śmiało liczyć na moją wdzięczność. Gotów jestem dać się porąbać na kawałki, jeśli sprawi mu to przyjemność.

Radość Jenny rosła w miarę słów, wypowiadanych przez Crockstona. Uwolnić jej ojca! Ależ ona nigdy nie śmiała pomyśleć o tym! Tymczasem kapitan Delfina narażał dla niej swój statek i załogę!

– Oto jaki on jest! – kończył Crockston. – Ten dobry uczynek zasługuje na podziękowanie z pani strony, panno Jenny.

– Nie tylko na podziękowanie, ale na wieczną wdzięczność! – zawołała młoda dziewczyna i natychmiast wyszła z kajuty, aby przekazać Jamesowi Playfairowi uczucia, jakimi przepełnione było jej serce.

– Idzie coraz lepiej! – mruczał Amerykanin. – To już nie idzie ale biegnie.




James Playfair przechadzał się na rufówce i, jak łatwo można się domyślić, mocno był zdumiony, żeby nie powiedzieć zaskoczony, widokiem zbliżającej się dziewczyny, która ze łzami wdzięczności w oczach wyciągnęła ku niemu ręce i zawołała:

– Dziękuję panu, dziękuję za pańską wspaniałomyślność, której nigdy nie oczekiwałam od nieznajomego.

– Pani – odpowiedział kapitan jak człowiek, który nic nie rozumie i nie może zrozumieć – naprawdę, nie wiem

– Przecież – odparła Jenny – idziesz pan naprzeciw tylu niebezpieczeństw, komplikujących pańskie interesy! Tyle już wyświadczyłeś dobrego, przyjmując mnie na pokład swego statku, dając mi gościnę, do której żadnego nie miałam prawa

– Proszę mi wybaczyć, panno Jenny – przerwał James Playfair – ale przysięgam, iż wcale nie rozumiem pani słów. Postąpiłem z panią tak, jak postąpiłby każdy dobrze wychowany człowiek z kobietą; wszystko to nie zasługuje na tyle podziękowań.

– Panie Playfair – powiedziała Jenny – nie warto dłużej udawać. Crockston wszystko mi powiedział.

– Ach! – rzekł kapitan – Crockston pani wszystko powiedział? Otóż teraz jeszcze mniej rozumiem powód, który zmusił panią do opuszczenia kajuty i wypowiedzenia słów. – To mówiąc, młody człowiek popadał w coraz większe zakłopotanie i naprawdę nie wiedział, co dalej mówić. Przypomniał sobie, jak w ostry sposób odebrał propozycje Amerykanina, ale Jenny nie pozostawiła mu czasu na wytłumaczenie się i znowu zaczęła mówić:

– Panie James, zajmując miejsce na pokładzie pańskiego statku nie miałam innego zamiaru, jak dostać się do Charlestonu, sądząc, że zwolennicy niewolnictwa nie zabronią biednej dziewczynie dzielić niewolę ze swoim ojcem. To było wszystko i nigdy nie uważałam, że powrót jest możliwy; ale ponieważ pańska wspaniałomyślność zaszła tak daleko, że chcesz uwolnić mego uwięzionego ojca; ponieważ pan chce się narażać dla jego uwolnienia, proszę przyjąć szczere podziękowania i pozwolić mi uścisnąć pańską dłoń.

James nie wiedział, co ma odpowiedzieć i jaką przyjąć postawę; zagryzł wargi i nie śmiał ująć ręki, którą młoda dziewczyna do niego wyciągała. Zrozumiał teraz dobrze, że Crockston zawarł “układ”, z którego on nie będzie się mógł wycofać. W każdym razie oswobodzenie pana Halliburtta nie wchodziło dotychczas w jego plany i zupełnie nie miał ochoty brać na siebie tak trudnego przedsięwzięcia. Ale jakże zawieść nadzieje, odczuwane przez młodą dziewczynę? Jak odrzucić tę rękę, którą z głęboką wdzięcznością wyciągnęła do niego? Jak zmienić na łzy boleści te słodkie łzy wdzięczności, płynące z jej oczu?

Młody człowiek szukał wymijającej odpowiedzi, aby zachować swobodę działania i nie podejmować zobowiązań na przyszłość.

– Panno Jenny – powiedział – niech mi pani wierzy, że uczynię wszystko, co będzie możliwe.

I ujął w swoje ręce drobne rączki Jenny. Delikatny uścisk, jaki poczuł, zamroczył mu zmysły, serce zaczęło mocniej bić, zabrakło mu słów i tylko wybełkotał kilka urywanych wyrazów:

– Pani, panno Jenny, dla pani

Przypatrujący się Crockston zacierał ręce, stroił miny i powtarzał:

– Idzie! Idzie! Przybyło!

Jakim sposobem James Playfair wyplątałby się z tego kłopotliwego położenia nie umiemy powiedzieć. Na szczęście dla niego, jeżeli nie dla Delfina, z bocianiego gniazda rozległ się głos majtka:

– Ahoj! Oficer wachtowy!

– Co tam? – zapytał Mathew.

– Żagiel na zawietrznej!51
James Playfair opuścił natychmiast młodą dziewczynę i wspiął się po wantach bezanmasztu.
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Rozdział V
 

Kule Irokeza i argumenty panny Jenny
 

o tej pory podróż Delfina przebiegała bardzo szczęśliwie i z niezwykłą szybkością. Był to dopiero pierwszy statek, który został zasygnalizowany przez wachtowego z bocianiego gniazda. Obecnie Delfin znajdował się na 32° 15’ szerokości i 57° 43’ długości zachodniej od południka w Greenwich, miał więc już poza sobą trzy piąte swojej drogi. Od dwóch dni gęsta mgła zalegała nad wodami oceanu. Jeżeli z jednej strony pomagała Delfinowi w ukrywaniu swej drogi, to jednak przeszkadzała obserwować morze na większej przestrzeni; bez wątpienia mógł on żeglować burta w burtę, jeśli tak można powiedzieć, ze statkami, które chciał ominąć.

Tak się też właśnie stało i kiedy zauważono okręt, to znajdował się on po zawietrznej, w odległości nie większej jak trzy mile.




Kiedy James Playfair dotarł do rei, zobaczył wyraźnie, w przerwie między obłokami mgły, wielką korwetę federalną, pędzącą całą siłą pary. Kierowała się na Delfina z zamiarem przecięcia mu drogi. Kapitan, po dokładnym jej obejrzeniu, zszedł na pokład i kazał zawołać zastępcę.

– Panie Mathew – zapytał – co pan myśli o tym statku?

– Myślę, kapitanie, że to jest okręt marynarki federalnej, który podejrzewa nas o złe zamiary.

– Rzeczywiście, nie ma żadnej wątpliwości co do jego narodowości – odpowiedział James Playfair – Niech pan patrzy!

W tej chwili gwiaździsta bandera Stanów Zjednoczonych Północy ukazała się na gaflu52 korwety i na cześć jej barw oddano strzał armatni.

– Jest to wezwanie do pokazania naszych barw – powiedział pan Mathew. – A więc dobrze, pokażmy je. Nie ma się czego wstydzić.

– Po co? – powiedział James Playfair. – Nasza bandera wcale nas nie ochroni i nie przeszkodzi tym ludziom od złożenia nam wizyty. Nie, lepiej płyńmy dalej.

– I płyńmy szybko – dorzucił pan Mathew – gdyż, jeśli się nie mylę, widziałem już kilka razy tę samą korwetę gdzieś koło Liverpoolu, jak bardzo uważnie przypatrywała się budowie nowych statków. Niech nie nazywam się Mathew, jeżeli nie widzę nazwy Irokez na tablicy jego relingu rufowego!53 Czy jest to szybki okręt? Jeden z najszybszych w całej marynarce federalnej.

– Ile ma dział?

– Osiem.

– Ech!

– O, niech pan tak nie wzrusza ramionami, panie kapitanie! – odpowiedział pan Mathew bardzo poważnie. – Z tych ośmiu dział dwa są obrotowe; jedno, sześćdziesięciofuntowe na pomoście przednim, drugie stufuntowe na pokładzie głównym; oba gwintowane.

– Do diabła! – zawołał James Playfair. – To działa systemu Parrotta niosące na trzy mile.

– Tak, a nawet i dalej, kapitanie.

– A więc dobrze, panie Mathew, niech te działa są stu albo czterofuntowe, niech niosą sobie na trzy mile czy na pięćset jardów,54 to wszystko jedno, jeżeli tylko płynie się dość szybko, by umknąć przed ich kulami. Pokażemy więc temu Irokezowi, jak się szybko pływa, kiedy statek jest zbudowany do szybkiego pływania. Proszę podsycić paleniska, panie Mathew.

Pierwszy oficer przekazał mechanikowi rozkazy kapitana i wkrótce gęsty, czarny dym kłębił się wokół kominów parowca. To widocznie nie spodobało się korwecie, gdyż dała znak, by Delfin zatrzymał się, ale James Playfair zlekceważył to ostrzeżenie i nie zmienił kursu swego statku.

– A teraz – powiedział – zobaczymy, co zrobi Irokez. Ma bowiem najlepszą okazję do wypróbowania swego stufuntowego działa i przekonania się, jak daleko niesie. Płynąć całą siłą pary!

– Dobrze! – zgodził się pan Mathew. – Zapewne wkrótce będziemy pięknie powitani.

Powracając na rufówkę, kapitan ujrzał pannę Halliburtt, siedzącą spokojnie przy relingu.

– Panno Jenny – powiedział do niej – prawdopodobnie jesteśmy ścigani przez tą korwetę, którą pani widzi od zawietrznej i przez którą będziemy ostrzeliwani. Niech więc pani pozwoli odprowadzić się do swej kajuty.

– Bardzo panu dziękuję, panie Playfair – odpowiedziała dziewczyna, spoglądając na młodzieńca – ale nie obawiam się strzałów z armat.

– Jednakże, pomimo znacznej odległości, może tu być trochę niebezpiecznie.

– Och, nie wychowano mię na bojaźliwą dziewczynę! W Ameryce uczy się nas wszystkiego i zapewniam pana, że kule Irokeza nie zmuszą mnie do schylenia głowy.

– Jest pani odważna, panno Jenny.

– Przypuśćmy, że jestem dzielna, panie Playfair, a więc proszę pozwolić mi pozostać przy panu.

– Nie mogę niczego pani odmówić, panno Halliburtt – odpowiedział kapitan, przypatrując się uważnie dziewczynie, której twarz wyrażała zupełny spokój.

Zaledwie zostały wymówione te słowa, gdy z boków korwety trysnął biały dymek. Zanim huk wystrzału doszedł do Delfina, pocisk stożkowo-cylindryczny, obracając się z niewiarygodną prędkością i, jeśli tak można powiedzieć, przekręcając powietrze, zbliżał się do parowca. Łatwo było śledzić jego lot, który odbywał się z pewną powolnością, ponieważ pociski tego rodzaju, wyrzucone z dział o gwintowanej lufie lecą wolniej, niż z dział o gładkim wnętrzu.

Przybywszy o dwadzieścia sążni55 od Delfina, pocisk, którego trajektoria56 obniżała się stopniowo, musnął fale, znacząc swoją drogę strumieniami wody, następnie nabrał ponownego rozpędu i dotykając płynnej powierzchni odbił się od niej na pewną wysokość, przeleciał ponad Delfinem i przecinając brasy rei foka57 z prawej burty, upadł trzydzieści sążni dalej i pogrążył się ostatecznie w morzu.

– Do diaska! – zawołał James Playfair. – Uciekajmy! Uciekajmy! Druga kula nie każe czekać na siebie.

– Och! – powiedział Mathew. – Na nabicie tego rodzaju dział potrzeba trochę czasu.

– Słowo daję, to bardzo interesujący widok – powiedział Crockston, który ze skrzyżowanymi ramionami przypatrywał się wszystkiemu, jak zupełnie niezainteresowany widz. – I to właśnie nasi przyjaciele posyłają nam takie kule.

– A! To ty! – zawołał James Playfair, mierząc Amerykanina od stóp do głowy.

– To ja, kapitanie – spokojnie odpowiedział Crockston. – Wyszedłem popatrzeć, jak strzelają ci dzielni Federaliści. Nieźle! Doprawdy nieźle!

Kapitan zamierzał dość ostro odpowiedzieć Crockstonowi, lecz w tym momencie drugi pocisk uderzył w morze z boku prawej burty.

– Dobrze! – zawołał James Playfair. – Uciekliśmy Irokezowi już o dwa kable!58 Ci twoi przyjaciele płyną jak kawał drewna słyszysz Crockstonie?

– Nie zaprzeczam temu – odparł Amerykanin – i pierwszy raz w życiu przyznaję, że sprawia mi to przyjemność.

Trzecia kula upadła jeszcze dalej od Delfina niż dwie poprzednie; w dziesięć minut statek był już poza zasięgiem dział korwety.

– Oto jaką mają wartość wszystkie patenty ludzi, panie Mathew! – rzekł zadowolony James Playfair. – Dzięki tym kulom poznaliśmy, że możemy polegać na naszej szybkości. Niech pan każe zmniejszyć ogień pod paleniskami; nie warto bez potrzeby zużywać paliwa.

– Dowodzi pan doskonałym statkiem – powiedziała wtedy panna Halliburtt do kapitana.

– O tak, panno Jenny; dzielny mój Delfin robi siedemnaście węzłów;59 nim skończy się dzień, stracimy korwetę z oczu.

James Playfair wcale nie przesadzał, mówiąc o zaletach żeglarskich swego statku; jeszcze słońce nie zaszło, kiedy szczyty masztów okrętu federalnego zniknęły za horyzontem.

Zdarzenie to pozwoliło kapitanowi ujrzeć w zupełnie nowym świetle charakter panny Halliburtt. Lody zostały przełamane. Od tej pory, w ciągu całej dalszej podróży rozmowy kapitana Delfina i jego pasażerki były coraz częstsze i dłuższe. James Playfair zobaczył w pannie Jenny dziewczynę spokojną, silną, rozsądną, inteligentną, mówiącą z wielką otwartością, prawdziwie po amerykańsku, mającą ustalone poglądy na wszystkie sprawy, które wyrażała z przekonaniem, przenikającym bez jego wiedzy do jego serca.

Kochała swój kraj, zachwycała się wielką ideą Unii i wypowiadała się o wojnie w Stanach Zjednoczonych z pewnym entuzjazmem, do którego inne kobiety nie były zdolne. Toteż uzyskała to, że James Playfair był bardzo zakłopotany jej wypowiedziami. Często nawet opinie “kupca” znajdowały się pod obstrzałem, a Jenny atakowała je z energią i w żadnym wypadku nie chciała iść na ustępstwa.

Początkowo James dużo dyskutował. Próbował popierać Konfederatów przeciw Unionistom dowodząc, że prawo jest po stronie secesjonistów i zapewniając, że ludzie luźno związani, mogą się również rozłączyć. Ale młoda dziewczyna nie chciała odstąpić od swoich poglądów; z drugiej strony dowodziła, że sprawa niewolnictwa jest ważniejsza od wszystkich innych w tej wojnie Amerykanów z Północy przeciw tym z Południa; że bardziej chodzi o moralność i humanitaryzm niż o politykę.

James został pokonany, pozostawiony bez możliwości odpowiedzi. Zresztą, w czasie tych rozmów, on przede wszystkim słuchał. Trafiały do niego argumenty panny Halliburtt, która z wdziękiem poddawała próbie jego słuch tak, że prawie niemożliwe było odpowiedzieć; w końcu przyznał, że kwestia niewolnictwa jest sprawą nadrzędną w wojnie w Stanach Zjednoczonych, że należy ją w końcu przerwać i skończyć z tymi barbarzyńskimi czasami.

Zresztą nie zajmowano się już więcej politycznymi poglądami kapitana. Uległ on bardzo rzeczowym argumentom, prezentowanym w sposób zajmujący i w podobnych warunkach. Poszedł więc w dobrym kierunku w swoich poglądach w tym przedmiocie. Lecz to nie było wszystko i “kupiec” został zaatakowany wprost w sprawie najżywotniejszych swoich interesów. Była to kwestia nielegalnego handlu, do którego był przeznaczony Delfin, sprawa zapasów wojennych przeznaczonych dla Konfederatów.

– Tak, panie James – powiedziała pewnego dnia panna Halliburtt – wdzięczność nie potrafi mi przeszkodzić mówić do pana z największą szczerością, wręcz przeciwnie. Jest pan odważnym marynarzem, sprytnym handlowcem; firma Playfair wyróżnia się swoją zacnością, ale w tej sprawie brakuje jej zasad i nie jest godna swego rzemiosła.

– Jak to?! – krzyknął James. – Firma Playfaira nie ma prawa przeprowadzać tego rodzaju operacji handlowych?!

– Nie! Dostarcza ona sprzęt wojenny do ośrodka buntu, przeciw prawowitemu rządowi tego kraju i użycza broni w złej sprawie.

– Słowo daję, panno Jenny – odpowiedział kapitan – nie dyskutuję z panią o prawach Konfederatów. Powiem tylko jedną rzecz: jestem kupcem i jako taki nie zajmuję się niczym więcej jak interesami mojej firmy. Szukam zysku wszędzie tam, gdzie się on znajduje.

– Otóż to właśnie jest karygodne, panie Playfair – podjęła rozmowę młoda dziewczyna. – Zysk jeszcze niczego nie usprawiedliwia. Podobnie jak sprzedajecie Chińczykom opium, które czyni z nich zwierzęta, jesteście także winnymi teraz, kiedy dostarczacie ludziom z Południa środków do kontynuowania zbrodniczej wojny!

– Och, w tej sprawie jest pani zbyt surowa, panno Jenny, i nie zgadzam się…

– Nie, i to co mówię, jest prawdą; kiedy pan przyjmie mój pogląd, wtedy zrozumie pan dobrze rolę, jaką pan gra; kiedy zastanowi się pan nad skutkami, wtedy będzie pan całkowicie odpowiedzialny w oczach wszystkich i przyzna mi pan rację w tej i innych sprawach.

Po tych słowach James Playfair stał jak ogłuszony. Nękany prawdziwym gniewem opuścił młodą dziewczynę, ponieważ czuł swoją bezsilność. Dąsał się jak dziecko przez pół godziny. Po godzinie powrócił do tej niezwykłej młodej osoby, obciążającej go najbardziej gorzkimi dowodami z jakże ujmującym uśmiechem.

W końcu tak się stało, choć James Playfair nie przyznawał się do tego, iż nie zależał już sam od siebie i nie był “pierwszym po Bogu” na pokładzie swego statku.

Ku wielkiej radości Crockstona sprawy pana Halliburtta zdawały się być na dobrej drodze; kapitan zdawał się być zdecydowany zrobić wszystko dla uwolnienia ojca panny Jenny, choćby z tego powodu miał skompromitować Delfina, jego ładunek, załogę i ściągnąć na siebie klątwy swego zacnego stryja Vincenta.
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Rozdział VI
 
Kanał przy wyspie Sullivan
 
wa dni po spotkaniu Irokeza, Delfin znajdował się na wysokości Bermudów, gdzie doświadczył gwałtownego porywu wiatru. Okolice te są często nawiedzane są przez huragany o niezwykłej gwałtowności i znane są ze strasznych klęsk żywiołowych. To tutaj właśnie Szekspir umieścił wspaniałe sceny swego dramatu “Burza”, w których Ariel i Caliban wiodą spór z sobą o panowanie nad wodami.




Uderzenie wiatru było przerażające i James Playfair miał już zamiar skierować Delfina na wyspę Mainland,60 gdzie Anglicy utrzymują placówkę wojskową, spowodowałoby to jednak bardzo niedogodną zwłokę. Na szczęście Delfin okazał się wspaniałym statkiem i uciekając przez cały dzień przed huraganem, gdy ten przeminął, mógł znowu żeglować dalej w kierunku amerykańskiego brzegu. Lecz jeżeli James Playfair był zadowolony ze swego statku, to był nie mniej zachwycony odwagą i zimną krwią dziewczyny. Przez cały czas trwania huraganu, w najgorszych godzinach, młoda dziewczyna cały czas znajdowała się obok niego na pokładzie. James, przypatrujący się samemu sobie zobaczył, że miłość głęboka, silna, nieprzezwyciężona opanowuje całą jego osobę.

“Tak jest – mówił do siebie – ta nieustraszona dziewczyna jest absolutną panią na moim pokładzie, obraca ona mną jak ocean statkiem podczas burzy; czuję, że tonę! Co na to powie stryj Vincent!? O, biedna naturo ludzka! Jestem pewien, że gdyby Jenny rozkazała wrzucić do morza cały ten przeklęty ładunek kontrabandy, uczyniłbym to bez zastanowienia, jedynie z powodu miłości do niej”.

Na szczęście dla firmy Playfair i Spółka, panna Halliburtt nie żądała takiej ofiary. Mimo to biedny kapitan był zakochany po uszy, a Crockston, który czytał w jego sercu jak w otwartej księdze, zacierał ręce tak mocno, że omal nie zlazła z nich skóra.

– Już go mamy, już go mamy – powtarzał do siebie. – Nim upłynie osiem dni mój pan będzie sobie siedział spokojnie w najlepszej kajucie Delfina.

Jeśli idzie o pannę Jenny, to czy zdawała sobie sprawę z tego, jakie uczucia wywołała w sercu kapitana? Tego nikt nie może powiedzieć, a James Playfair jeszcze mniej niż inni. Młoda dziewczyna postępowała ciągle z największą roztropnością, zgodnie z zaszczepionym wychowaniem amerykańskim, a tajemnica była głęboko ukryta w jej sercu.

Podczas gdy miłość robiła takie postępy w duszy młodego kapitana, Delfin z nie mniejszą szybkością płynął w kierunku Charlestonu.

Dnia 13 stycznia wachtowy dał znać o ukazaniu się ziemi w odległości dziesięciu mil w kierunku zachodnim. Było to płaskie wybrzeże, zlewające się w odległości z linią morza. Crockston z wielką uwagą wpatrywał się w horyzont i około dziewiątej rano, wskazując na jeden punkt, zaledwie widoczny, zawołał:

– Latarnia morska Charlestonu!




Gdyby Delfin przybywał w nocy, ta latarnia, położona na wyspie Morris i wznosząca się na sto czterdzieści stóp ponad poziom morza, mogła być dostrzeżona już kilka godzin wcześniej, ponieważ jej potężne światło widzialne jest w nocy na odległość przeszło czternastu mil.

Kiedy pozycja Delfina została oznaczona, James Playfair musiał zdecydować się, którym z kanałów najdogodniej będzie wpłynąć do zatoki Charleston.

– Jeżeli nie spotkamy żadnej przeszkody – powiedział – za trzy godziny będziemy już stali spokojnie w dokach portowych.

Miasto Charleston leży w głębi estuarium,61 długiego na siedem mil, a szerokiego na dwie, nazwanego Charleston-Harbour. Dostęp do niego jest dość trudny. Wejście to jest ściśnięte między wyspą Morris na południu i wyspą Sullivan na północy.62 W czasie, gdy Delfin zamierzał przerwać blokadę, wyspa Morris należała już do wojsk federalnych i generał Gillmore zbudował na niej baterie dział, ostrzeliwujących przejście. Wyspa Sullivan, przeciwnie, była w rękach Konfederatów, trzymających się dzielnie w forcie Moultrie,63 położonym na jednym z jej końców. Najkorzystniej zatem było Delfinowi płynąć, jak można najbliżej, w pobliżu brzegów północnych, by tym sposobem uniknąć ognia baterii na wyspie Morris.

Pięć przejść prowadziło do estuarium: kanał koło wyspy Sullivan, Północny, Overall, Główny i Lawford; ten ostatni jest prawie niedostępny dla obcych statków, które nie mają pilotów na pokładzie i nie zanurzają się więcej jak na siedem stóp w wodę. Kanał Północny i Overall mogły być ostrzeliwane przez działa federalistów, niepodobna więc było płynąć tamtędy. Jeżeli James Playfair miał możliwość wyboru, skierowałby swój parowiec w główny kanał, który jest najlepszy; lecz mógł zmienić to w zależności od okoliczności i zdecydować się na inną drogę. Kapitan Delfina znał doskonale wszystkie sekrety tej zatoki, jej niebezpieczeństwa, głębokość wód przy odpływie morza i prądy; mógł przeto sterować swym statkiem z całkowitą pewnością, gdyby tylko zdołał wpłynąć do jednego z tych wąskich przejść. Lecz na tym polegała właśnie cała trudność.

Ten manewr wymagał wielkiego doświadczenia morskiego i dokładnej znajomości możliwości Delfina.

Dlatego dwie fregaty federalne krążyły teraz po wodach zatoki Charleston. Mathew zwrócił na nie prędko uwagę Jamesa Playfaira.

– Przygotowują się – powiedział – aby nas zapytać, co zamierzamy robić w tych okolicach.

– A więc dobrze, nie odpowiemy im – zareplikował kapitan – i pozbędą się swojej ciekawości.

Tymczasem okręty skierowały się całą siłą pary ku Delfinowi, który płynął swoją drogą, starając się być poza zasięgiem ich dział. By zyskać na czasie, James Playfair wziął kurs na południowy-zachód, chcąc zmylić pościg nieprzyjacielskich okrętów. Nieprzyjaciele rzeczywiście uwierzyli, że Delfin ma zamiar skierować się w przejście przy wyspie Morris, gdzie znajdowały się baterie dział, których jedna kula mogła zatopić angielski statek. Federaliści widząc, że Delfin płynie na południowy-zachód, zadowolili się obserwowaniem go i zaprzestali pogoni. Tak przez godzinę wzajemne położenie okrętów nie zmieniło się. Dodatkowo, James Playfair, chcąc oszukać fregaty, zmniejszył przepustnice i płynął tylko pod małą parą. Jednakże po kłębach dymu buchającego z kominów Delfina można było sądzić, iż usiłuje on wytworzyć możliwie jak największą ilość pary, by w każdej chwili móc płynąć z maksymalną prędkością.

– Będą bardzo zdumieni, gdy zobaczą, jak prześlizgujemy się między ich rękami – powiedział James Playfair.

Rzeczywiście, kiedy kapitan zbliżył się do wyspy Morris, przed linię dział których donośności nie znał, Delfin skręcił gwałtownie, prawie zawrócił w jednym miejscu i skierował się na północ, zostawiając poza sobą fregaty o dwie mile po zawietrznej.

Tamci, zobaczywszy ten manewr, zrozumieli zamiary parowca i rzucili się natychmiast w pościg. Lecz było już z późno. Delfin podwoiwszy szybkość pod działaniem swych śrub, pchających całą mocą, oddalał się szybko i zbliżał się do wybrzeża. Dla spokoju sumienia wystrzelono kilka kul, lecz nie doleciały nawet do połowy drogi.

O godzinie jedenastej parowiec, płynąc wzdłuż wyspy Sullivan, dzięki swemu małemu zanurzeniu, skierował się całą swoją szybkością w wąskie przejście. Tam był już bezpieczny, ponieważ żadna fregata federalna nie mogła płynąć tym kanałem, jako że jego głębokość wynosiła około jedenastu stóp.

– Jak to? – zawołał Crockston – Nie było większej trudności jak ta?

– Oho, mistrzu Crockstonie – odpowiedział James Playfair. – Nie jest trudno wpłynąć, ale opuścić.

– Ba! – powiedział Amerykanin. – O to nie martwię się wcale. Z takim statkiem jak Delfin i z takim kapitanem jak pan, Jamesie Playfair, przypływa się kiedy chce i opuszcza tak samo.

Tymczasem James Playfair z lunetą w ręce lustrował z uwagą dalszą drogę. Miał przed sobą wspaniałe mapy wybrzeży, które pozwalały mu płynąć bez przeszkód i wahania.

Pewnie wprowadził swój statek w wąski kanał, rozciągający się wzdłuż wyspy Sullivan i skierował się na wznoszący się w środku, na północnym-zachodzie, Fort Moultrie; następnie minął zamek Pickney, łatwy do rozpoznania po ciemnych barwach a położony na samotnej wysepce Shute’s Folly, leżącej na północnym wschodzie. Z drugiej strony wybrzeża widział, wznoszący się z lewej strony, dwa stopnie64 na północ od Fortu Sumter, budynek Fortu Johnson. W tej chwili pozdrowiło go kilka kul, wystrzelonych z baterii na wyspie Morris, które jednak nie dotarły do celu. Statek płynął swoją drogą, nie zbaczając z wytyczonego kursu; minął Moultrieville, położone na skraju wyspy Sullivan i wpłynął do zatoki. Potem pozostawił po lewej stronie Fort Sumter i skrył się za nim przed działami Unionistów. Fort Sumter, tak wsławiony w wojnie domowej Stanów Zjednoczonych, leży o trzy i jedną trzecią mili od Charlestonu i o około milę od brzegów z każdej strony zatoki. Jest to ścięty pięciobok, wzniesiony na sztucznej wyspie, zbudowanej z granitu z Massachusetts; wznoszono go dziesięć lat i kosztował przeszło dziewięćset tysięcy dolarów.

Z tej twierdzy 13 kwietnia 1861 roku wypędzono Andersona65 i jego oddziały, przeciwko którym padł pierwszy strzał separatystów. Trudno obliczyć masę żelaza i ołowiu, którą działa Federalistów wyrzuciły na Fort Sumter, w ciągu trzech dni opierający się wszelkim bombardowaniom. W kilka miesięcy później, po odpłynięciu Delfina, i ta forteca rozpadła się w gruzy pod kulami trzystufuntowych, gwintowanych armat Parrotta, które generał Gillmore ustawił na wyspie Morris.

Ale w tym czasie Sumter posiadał jeszcze całą swą siłę i sztandar Konfederatów powiewał na tym olbrzymim, kamiennym pięciobokiem.

Po zostawieniu za sobą fortu, ukazało się miasto Charleston, ściśnięte między dwoma rzekami: Ashley i Cooper, położone na daleko w morze wychodzącym cyplu.

James Playfair przepłynął pomiędzy bojami oznakowującymi koryto kanału, pozostawiając z południowego-wschodu latarnię morską Charlestonu, widoczną powyżej nasypów wyspy Morris, wciągnął na gafel banderę angielską, i ze znaczną szybkością wykonywał zwroty w przejściach.

Kiedy wyminięto z prawej burty boję Kwarantanny, wpłynięto wolno na szerokie wody zatoki. Panna Jenny stała na rufówce, spoglądając ze łzami w oczach na miasto, gdzie, wbrew wszelkim prawom, był uwięziony jej ojciec.




W końcu na rozkaz kapitana parowiec począł zwalniać swój bieg; przepłynął wzdłuż baterii południowych i wschodnich garnizonu i wkrótce przycumował przy Nabrzeżu Północnym Handlowym.
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Rozdział VII
 

Generał Południowców
 

rzybywający do portu Charleston Delfin, został powitany przez olbrzymi tłum okrzykami “hurra”. Mieszkańcy tego miasta, szczelnie blokowanego od morza, wcale nie byli przyzwyczajeni do wizyt statków europejskich. Nie bez zdumienia zapytywali, po co przybył na ich wody ten wielki parowiec pod angielską banderą. Ale gdy się dowiedziano w jakim celu odważył się przerwać blokadę, i że cały wyładowany jest wojenną kontrabandą, okrzyki i oklaski były jeszcze huczniejsze.

James Playfair nie zwlekając ani chwili poszedł złożyć sprawozdanie generałowi Beauregardowi, wojskowemu komendantowi miasta, który przyjął go ze skwapliwością; młody kapitan przywoził mu ubiory dla żołnierzy i amunicję, dwie rzeczy bardzo teraz potrzebne. Rozładowywanie okrętu rozpoczęło się natychmiast.

Przed opuszczeniem pokładu James Playfair przyjął od panny Jenny najgorętsze prośby odnośnie jej ojca. Młody kapitan całkowicie był zawładnięty przez tę dziewczynę.

– Panno Jenny, może pani na mnie liczyć. Uczynię wszystko, co tylko będzie w mojej mocy aby uratować pani ojca. Spodziewam się, że ta sprawa nie przedstawia wielkich trudności. Dziś jeszcze będę się widział z generałem Beauregardem i ostro zażądam wolności dla pana Halliburtta. Dowiem się od generała w jakiej sytuacji znajduje się pani ojciec, czy jest wolny na słowo, czy też uwięziony.

– Mój biedny ojciec! Nie wie, że jego córka jest tak blisko niego, i nie może wziąć go w swe ramiona!

– Trochę cierpliwości, panno Jenny! Wkrótce pani uściśnie swego ojca. Będę postępował z całkowitą nieugiętością, ale także jak człowiek roztropny i myślący.

Wierny swemu przyrzeczeniu, James Playfair załatwiwszy sprawy handlowe swojej firmy sprzedaniu generałowi ładunku Delfina i zakupieniu za nadzwyczaj niską cenę wielkiej partii bawełny, skierował rozmowę na aktualne wydarzenia.

– Zatem – zwrócił się do generała Beauregarda – wierzy pan w zwycięstwo Południowców?

– Ani na chwilę nie wątpię w nasze ostateczne zwycięstwo i jeśli idzie o Charleston, armia Lee66 doprowadzi wkrótce do zaprzestania jego oblężenia. Zresztą czego spodziewać się po Unionistach? Przyjmując, że miasta handlowe Virginii, obu Karolin, Georgii, Alabamy i Missisipi później zostaną doprowadzone do utraty swego znaczenia miałyby być one głównymi w kraju, który nigdy nie był okupowany? Wątpliwe według mnie, nigdy nie będąc zwycięskimi tak jak Charleston byłyby zakłopotane swoim zwycięstwem.

– Czy jest pan pewny swoich żołnierzy – zapytał kapitan – i nie obawia się, że znuży ich długie oblężenie?

– Nie, zdrady się nie obawiam. Zresztą ze zdrajcami postąpiłbym bez żadnej litości; gdybym dostrzegł najmniejszy spisek unionistowski, zniszczyłbym miasto żelazem lub ogniem. Jefersson Davis67  powierzył mi Charleston i może być pewny, że Charleston jest we właściwych rękach. Czy ma pan więźniów Unionistów? – zapytał James Playfair, skierowując rozmowę na interesujący go temat.

– Tak, kapitanie – odpowiedział generał. – To w Charleston rozległy się pierwsze strzały w tej wojnie. Abolicjoniści, którzy się tu znajdowali, chcieli stawiać opór, a gdy ich pokonano stali się jeńcami wojennymi.

– Czy jest ich dużo?

– Około stu.

– Wolno im chodzić po mieście?

– Można było aż do dnia, w którym odkryłem założone przez nich sprzysiężenie. Ich przywódca zdołał nawiązać kontakty z oblegającymi, którzy byli powiadamiani o sytuacji w mieście. Kazałem więc uwięzić tych niebezpiecznych gości; wielu z nich wyjdzie z więzienia już tylko na skarpy twierdzy, a tam dziesięć konfederackich kul będzie odpowiedzią na ich federalizm.

– Jak to?! Będą rozstrzelani?! – zawołał młody kapitan, mimowolnie zadrżawszy.

– Tak! Przede wszystkim ich przywódca, człowiek bardzo zdeterminowany i bardzo niebezpieczny. Jego korespondencję przesłałem dowództwu w Richmond; w ciągu ośmiu dni jego los zostanie definitywnie rozstrzygnięty.

– Kto jest tym człowiekiem, o którym pan mówi? – zapytał James Playfair z dobrze udawaną obojętnością.

– Pewien dziennikarz z Bostonu, wściekły abolicjonista, przeklęty człowiek Lincolna.

– A nazywa się?

– Jonathan Halliburtt.

– Nieszczęśnik! – rzekł na to James Playfair, hamując swe wzruszenie. – Jeśli to zrobił, nie można go żałować. Sądzi pan, że będzie rozstrzelany?

– Jestem przekonany – odpowiedział Beauregard. – Co pan chce? Wojna jest wojną. Bronimy się jak możemy.

– Zresztą, to mnie nie dotyczy – stwierdził kapitan. – W tym czasie, gdy będzie miała miejsce egzekucja, ja będę już daleko.

– Jak to? Zamierza pan już odpłynąć?

– Tak jest, generale. Przede wszystkim jestem kupcem. Gdy załadunek bawełny będzie ukończony, wypłynę w morze. Przybyłem do Charlestonu bardzo dobrze lecz muszę go opuścić. To jest konieczne. Delfin jest dobrym statkiem, może stanąć do wyścigu ze wszystkimi okrętami marynarki federalnej, lecz nawet posiadając taką szybkość nie ma zamiaru ścigać się z setkami kul, a z kulą w kadłubie lub maszynie zupełnie może nie powieść się mój sprytny plan handlowy.

– Niech pan robi, jak się panu podoba, kapitanie – odpowiedział generał. – Nie mam prawa dawać rad w podobnych okolicznościach; wykonuje pan swój zawód i ma pan rację. Będąc na pana miejscu postąpiłbym tak samo. Zresztą pobyt w Charleston jest mało przyjemny, a port, gdzie za trzy lub cztery dni posypią się kule, nie jest dostatecznym schronieniem dla statku. Odpłynie pan, kiedy zechce. Lecz wcześniej poproszę o jedną zwykłą informację. Jakie są siły i liczba okrętów federalnych, które krążą przed Charlestonem?

James Playfair odpowiedział na pytanie generała tak dobrze, jak to było możliwe i rozstał się z nim w najlepszych stosunkach. James Playfair powracał na Delfina bardzo markotny, bardzo zmartwiony tym, czego się dowiedział.

“Co powiedzieć Pannie Jenny? – myślał. – Jak powiadomić ją o tragicznej sytuacji pana Halliburtta? Może przekazać jej bardziej optymistycznie, pomijając grożące mu niebezpieczeństwa? Biedne dziecko!”

Nie uszedł jeszcze pięćdziesięciu kroków od domu gubernatora, kiedy zderzył się z Crockstonem. Zacny Amerykanin czatował na niego cały czas.

– I jak, kapitanie?

James Playfair popatrzył uważnie na Crockstona, a ten zrozumiał dobrze, że kapitan nie ma do przekazania pomyślnych wiadomości.

– Widział się pan z Beauregardem? – zapytał.

– Tak odpowiedział James Playfair.

– I powiedział mu pan o panu Halliburcie?

– Nie! To on sam mi o nim powiedział.

– I co, kapitanie?

– I co! Czy mogę wszystko ci powiedzieć, Crockstonie?

– Wszystko, kapitanie.

– Więc dobrze! Generał Beauregard powiedział, że w ciągu ośmiu dni twój pan będzie rozstrzelany.

Na taką wiadomość ktoś inny niż Crockston skoczyłby z przerażenia, lub rozpłynął się w żalu; tymczasem Amerykanin nie zmieszał się wcale. Owszem, jakby lekki uśmiech przeleciał mu po twarzy i tylko powiedział:

– Ba! I co z tego!

– Jak to, co z tego? – zawołał James Playfair. – Mówię tobie, że pan Halliburtt będzie rozstrzelany w ciągu ośmiu dni, a ty odpowiadasz: i co z tego?

– Tak, ponieważ za sześć dni będzie on na pokładzie Delfina, a za siedem Delfin będzie na pełnym oceanie.

– Wspaniale! Rozumiem cię teraz, mój zacny Crockstonie! – stwierdził kapitan, ściskając mu rękę. – Jesteś rezolutnym człowiekiem! Co do mnie, nie zważając na stryja Vincenta i ładunek Delfina, gotów jestem wysadzić statek w powietrze dla panny Jenny.

– Nie trzeba nikogo wysadzać w powietrze – odpowiedział Amerykanin. – Na tym skorzystają tylko ryby. Główną rzeczą jest oswobodzić pana Halliburtta.

– Nie sądzisz, że to będzie trudne?

– E tam! – odpowiedział Crockston.

– Trzeba porozumieć się z pilnie strzeżonym więźniem.

– Niewątpliwie.

– Doprowadzenie do pomyślnej ucieczki graniczy z cudem!

– Ba! – odpowiedział Crockston. – Więzień jest bardziej opętany myślą o ucieczce niż jego strażnik opętany myślą o pilnowaniu go. Właśnie dlatego zawsze więzień może liczyć na powodzenie. Wszystkie atuty są po jego stronie. Oto dlaczego, dzięki naszym poczynaniom, pan Halliburtt będzie wolny.

– Masz rację, Crockstonie.

– Ja zawsze mam rację.

– Lecz jak to zrobisz? Musisz ułożyć plan, zachowując środki ostrożności.

– Pomyślę o tym.

– Ale gdy panna Jenny dowie się, że jej ojciec jest skazany na śmierć i że rozkaz egzekucji może nadejść każdego dnia?

– Nie dowie się i basta!

– Tak, niech nic nie wie. Lepiej to będzie dla niej i dla nas.

– Gdzie jest uwięziony pan Halliburtt? – spytał Crockston.

– W twierdzy – odpowiedział James Playfair.

– Doskonale! Teraz udajmy się na pokład!

– Na pokład, Crockstonie!
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Rozdział VIII
 

Ucieczka
 

anna Jenny przebywająca na rufówce Delfina z niecierpliwością wyglądała powrotu kapitana. Kiedy zobaczyła go, nie mogła wymówić ani jednego słowa, ale wzrokiem bardzo żarliwym zapytywała Jamesa Playfaira, on zaś nie otwierał ust.

Pomagając Crockstonowi, mówił o sprawach dotyczących uwięzienia jej ojca. Powiedział jej, jak ostrożnie badał Beauregarda odnośnie jeńców wojennych; że generał był źle usposobiony do Halliburtta, który został uwięziony i dlatego trzeba było powziąć jakąś decyzję na tę okoliczność.

– Skoro pan Halliburtt jest uwięziony, jego ucieczka staje się bardzo trudna, lecz doprowadzę sprawę do końca i przyrzekam pani, panno Jenny, że Delfin nie opuści redy Charlestonu, dopóki pani ojciec nie będzie na jego pokładzie.




– Dziękuję, panie James – powiedziała Jenny. – Dziękuję z całej duszy!

Na te słowa serce Jamesa Playfaira zabiło mocniej. Zbliżył się do młodej dziewczyny z zamglonym spojrzeniem, i być może, iż wyznałby jej, co czuje, gdyby nie interweniował Crockston.

– To jeszcze nie wszystko powiedział. To nie jest dobra chwila aby się rozczulać. Radźmy, a radźmy dobrze.

– Masz jakiś plan, Crockstonie? – zapytała dziewczyna.

– Ja zawsze mam plan – odparł Crockston. – To moja specjalność.

– Lecz czy dobry? – spytał James Playfair.

– Wspaniały! Wszyscy ministrowie z Waszyngtonu nie wymyśliliby lepszego. Tak jakby pan Halliburtt był już na pokładzie.

Crockston mówił to z taką pewnością, iż mógłby przekonać największego niedowiarka.

– Słuchamy cię, Crockstonie – powiedział James Playfair.

– Dobrze. Pan, kapitanie, uda się do generała Beauregarda i zażąda od niego przysługi, której z pewnością panu nie odmówi.

– Jakiej?

– Powie mu pan, że na statku swoim ma łajdaka, skończonego nicponia, który sprawia panu kłopot; który podczas żeglugi podburzał załogę do buntu, słowem okrutny hultaj. Poprosi go pan o pozwolenie zamknięcia buntownika w twierdzy, jednakże pod warunkiem oddania go w chwili odpłynięcia, aby zabrać go do Anglii i oddać w ręce sprawiedliwości twego kraju.

– Zgoda – rzekł James Playfair, uśmiechając się nieznacznie. – Zrobię, co zechcesz i sądzę, że generał Beauregard nie odmówi mojej prośbie.

– Jestem tego całkowicie pewny – stwierdził Amerykanin.

– Ale – rzekł kapitan – brakuje mi czegoś.

– Czegóż to?

– Złego nicponia.

– Stoi tu, przed panem, kapitanie.

– Jak to, ty jesteś tym wstrętnym osobnikiem?

– Ja nim jestem ku pańskiemu niezadowoleniu.

– Och, odważne i zacne serce! – zawołała Jenny, ściskając swymi drobnymi rączkami żylaste ręce Amerykanina.

– Idź, Crockstonie – dodał James Playfair. – Rozumiem cię, drogi przyjacielu i ubolewam tylko, iż sam nie mogę być na twoim miejscu.

– Każdy ma swoje zadanie – odparł Crockston. – Jeżeli pan znalazłby się na moim miejscu, miałby pan dużo kłopotów. Ja ich mieć nie będę. Będzie pan miał ich później jeszcze niemało, gdy będziemy opuszczać port pod działami Federalistów i Konfederatów tego to znowu ja nie potrafię dokonać.

– Dobrze, Crockstonie, mów dalej.

– Otóż, gdy zostanę osadzony w twierdzy i rozeznam się, będę wiedział, jak wziąć się do rzeczy. W tym samym czasie pan będzie kontynuował załadunek statku.

– Och, interesy! – powiedział kapitan. – Jest to w tej chwili rzecz małej wagi.

– Rzecz małej wagi! A stryj Vincent?! Co on na to powie? Załatwiajmy równocześnie sprawy uczuciowe i handlowe. To odsunie podejrzenia. Ale spieszmy się. Czy za sześć dni może być pan gotowy?

– Tak.

– A więc niech Delfin dokona załadunku i będzie gotowy do drogi w dniu 22 stycznia.

– Będzie gotowy.

– Proszę, żeby pan wieczorem tego dnia wysłał łódź z najlepszymi wioślarzami do White-Point, na skraju miasta. Zaczekajcie tam do godziny dziewiątej, a ujrzycie pana Halliburtta i twego pokornego sługę.

– W jaki sposób zdołasz uwolnić pana Halliburtta i uciec razem z nim?

– To już moja sprawa.

– Drogi Crockstonie! – zawołała panna Jenny. – Narażasz swoje życie dla uratowania mego ojca!

– Niech się panienka nie niepokoi o mnie. Proszę mi wierzyć, absolutnie nic nie ryzykuję.

– A więc kiedy mam cię uwięzić? – zapytał James Playfair.

– Natychmiast. Demoralizuję panu załogę, rozumie pan? Tu nie ma czasu do stracenia.

– Potrzebujesz pieniędzy? Mogą ci przydać się w twierdzy.

– Pieniędzy dla przekupienia strażnika? To za drogie i za głupie. Strażnik zatrzymałby więźnia i pieniądze. Nie, mam inne sposoby, pewniejsze. Wszakże dobrze byłoby mieć kilka dolarów. Nieźle czasem napić się czegoś.

– Albo spić pilnującego.

– Nie, opity dozorca staje się podejrzliwy. Nie, mówię panu, mam swój plan. Proszę pozwolić mi wykonać go.

– Dobrze, dzielny Crockstonie. Oto masz dziesięć dolarów.

– To za dużo, ale oddam panu resztę.

– Czy jesteś już przygotowany?

– Całkowicie gotowy stać się skończonym łotrem.

– A więc do dzieła!

– Crockstonie – powiedziała młoda dziewczyna wzruszonym głosem – jesteś najlepszym człowiekiem na świecie.

– To mnie wcale nie dziwi – odrzekł Amerykanin, śmiejąc się szczerze. – Ale, ale, kapitanie, jeszcze jedna ważna rzecz.

– Jaka?

– Jeżeli generał zaproponowałby panu powieszenie tego łotra? Wie pan, wojskowi mówią prosto w oczy.

– Cóż wtedy, Crockstonie?

– Niech pan poprosi o czas do namysłu.

– Obiecuję ci to.

Tego samego dnia, ku wielkiemu zdumieniu całej załogi Delfina, nie wtajemniczonej w sprawę, Crockston, ze skutymi rękami i nogami przewieziony został na ląd pod strażą dziesięciu marynarzy, a w pół godziny później na rozkaz kapitana łajdak przeszedł ulicami miasta i mimo oporu został wpisany na listę więźniów twierdzy w Charleston.

Podczas tego i następnych dni prowadzono energicznie rozładunek Delfina. Dźwigi parowe podnosiły bez przerwy cały ładunek europejski, by zrobić miejsce miejscowym towarom. Ludność Charlestonu asystowała przy tej interesującej operacji, pomagając i chwaląc marynarzy. Można powiedzieć, że ci dzielni ludzie posiadali wysoką pozycję. Południowcy mieli o nich wysokie mniemanie, ale James Playfair nie chciał tracić czasu na uprzejmości Amerykanów; był ciągle przy tym obecny i naciskał z gorączkowym ożywieniem, aby marynarze Delfina nie domyślali się powodów tego pośpiechu.

Trzy dni później, 18 stycznia, ładownie zaczęły napełniać się pierwszymi belami bawełny.

Chociaż kapitana mniej to już teraz obchodziło, zawsze jednak firma Playfair i Spółka robiła wspaniały interes, kupując za bezcen całą bawełnę, która zalegała nabrzeża Charlestonu.

O Crockstonie nie było żadnych wiadomości. Choć nic nie mówiła, Jenny była nękana nieustającymi obawami. Oblicze, zmienione przez niepokój, mówiło samo za siebie. James Playfair dodawał jej otuchy słowami.

– Całkowicie polegam na Crockstonie – rzekł do niej. – Jest bardzo wiernym sługą. Pani, panno Jenny, znająca go lepiej ode mnie, powinna ufność tę jeszcze mocniej podzielać. Proszę wierzyć memu słowu za trzy dni ojciec przyciśnie panią do swojego serca.

– Ach, panie James! – zawołała dziewczyna. – Jakim sposobem potrafię odwdzięczyć się za to wszystko? Jak ja i mój ojciec potrafimy spłacić ten dług wdzięczności?

– Powiem pani o tym, gdy będziemy na angielskich wodach – odpowiedział młody kapitan.

Jenny popatrzyła przez chwilę na niego, spuściła pełne łez oczy i następnie odeszła do kajuty.

James Playfair miał nadzieję, że młoda dziewczyna nic nie będzie wiedziała o strasznej sytuacji aż do momentu, kiedy jej ojciec będzie w bezpiecznym miejscu; ale podczas tego ostatniego dnia mimowolna niedyskrecja jednego z marynarzy odkryła jej całą prawdę.

Odpowiedź Gabinetu z Richmond68 została dostarczona dzień wcześniej przez gońca, który zdołał przekraść się przez pierwsze linie nieprzyjaciela. Odpowiedź ta zawierała wyrok śmierci dla Jonathana Halliburtta. Ten zacny obywatel miał być rozstrzelany rankiem następnego dnia.

Nowina o przyszłej egzekucji rozeszła się po mieście, a jeden z marynarzy przyniósł ją na pokład Delfina. Człowiek ten powiadomił o tym kapitana, nie podejrzewając, że słyszy go panna Halliburtt. Młoda dziewczyna krzyknęła przeraźliwie i padła bez świadomości na pokład. James Playfair zaniósł ją do kajuty i wkrótce zdołał przywrócić do życia.

Otworzywszy oczy, panna Halliburtt ujrzała przed sobą młodego kapitana, który położywszy palec na ustach, nakazał jej absolutne milczenie. Jenny miała siłę stłumić swą boleść, a James Playfair szepnął jej do ucha:

– Jenny, za dwie godziny ojciec pani będzie tu na pokładzie, albo ratując go, sam zginę.

Potem powrócił na rufówkę, mówiąc do siebie: “A teraz muszę go uwolnić za wszelką cenę, choćbym miał to przypłacić własnym życiem i całej mojej załogi!”

Nadeszła chwila działania. Rankiem Delfin całkowicie zakończył załadunek bawełny; zasobnie węglowe także były napełnione. Za dwie godziny mógł odpłynąć.

James Playfair rozkazał opuścić Północne Nabrzeże Handlowe i skierować się na środek redy; widocznie był gotowy skorzystać z przypływu morza, który maksimum miał osiągnąć o dziewiątej wieczorem.

Wybiła siódma godzina, gdy James Playfair opuścił kajutę panny Halliburtt i zaczął przygotowania do odjazdu.

Do tej pory tajemnica była ściśle zachowana między nim, Crockstonem i panną Jenny, lecz teraz należało dopuścić do niej pana Mathew i James Playfair uczynił to bez chwili zwłoki.

– Jestem na pańskie rozkazy – odpowiedział Mathew, nie czyniąc żadnych uwag. – Czy na dziewiątą godzinę?

– Na dziewiątą – odrzekł kapitan. – Niech pan każe rozpalić pod kotłami i trwać w pogotowiu.

– Będzie wykonane.

– Delfin stoi na kotwicy. Odetniemy liny i odpłyniemy bezzwłocznie.

– Zrozumiałem.

– Niech pan zawiesi latarnię sygnałową na czubku grotmasztu;69 noc jest ciemna i podnosi się mgła. Nie możemy ryzykować podczas naszego powrotu na statek. Począwszy od godziny dziewiątej, każe pan uderzać w dzwon. Pańskie rozkazy, kapitanie, zostaną dokładnie wykonane. A teraz, panie Mathew – dodał James – proszę przygotować gig70 i umieścić w nim sześciu najlepszych wioślarzy. Chcę natychmiast popłynąć do White-Point. Polecam pańskiej opiece pannę Jenny podczas mojej nieobecności i niech was Bóg ma w swojej opiece, panie Mathew.

– Niech Bóg ma nas w swojej opiece – odpowiedział zastępca kapitana.

Potem natychmiast wydał stosowne rozkazy, aby paleniska były rozpalone a szalupa przygotowana. W ciągu kilku chwil było wszystko gotowe. James Playfair, pożegnawszy po raz ostatni pannę Jenny, wszedł do gigu. Odpływając, mógł widzieć jak kłęby czarnego dymu buchające z kominów Delfina zlewały się z ciemną mgłą.

Ciemności były głębokie, wiatr zamarł, zupełna cisza panowała nad rozległą zatoką, nawet fale były uśpione. Zaledwie kilka światełek błyszczało wśród mgły. James Playfair ujął ster i pewną ręką skierował łódź prosto do White-Point, odległego o około dwie mile. Podczas dnia James dokładnie ustalił namiary i teraz mógł prostą drogą kierować się do Charlestonu.

Na Saint-Philipp71 wybiła ósma, gdy dziób gigu uderzył o brzeg. Do precyzyjnie naznaczonej chwili spotkania z Crockstonem pozostawała jeszcze godzina. Wybrzeże było zupełnie puste. Samotny wartownik baterii południowej i wschodniej przechadzał się odmierzonym krokiem. James Playfair przeczekał kilka minut. Czas nie płynął tak szybko, jakby tego pragnął.

O wpół do dziewiątej usłyszał odgłos kroków. Wyszedł na brzeg, rozkazawszy swym ludziom trzymać wiosła w pogotowiu. Uszedłszy zaledwie dziesięć kroków, spotkał się z patrolem straży wybrzeża, liczącym około dwudziestu ludzi. Na ten widok dobył zza pasa rewolwer, zdecydowany użyć go w razie potrzeby. Lecz co mógł zrobić przeciw tym żołnierzom, którzy schodzili już na pomost?

Tam dowódca patrolu podszedł do niego i ujrzawszy gig, spytał:

– Co to za łódź?

– Gig z Delfina – odpowiedział młody człowiek.

– A pan kim jest?

– Kapitan James Playfair.

– Sądziłem, że pan już odpłynął i znajduje się w kanałach Charlestonu.

– Jestem gotowy do odpłynięcia powinienem być już w drodze, ale…

– Ale? – zapytał natarczywie dowódca straży wybrzeża.

Nagle zabłysnęła Jamesowi pewna myśl i odpowiedział:

– Jeden z moich marynarzy jest zamknięty w twierdzy; zupełnie o nim zapomniałem. Na szczęście przypomniałem sobie o nim w samą porę i wysłałem ludzi, aby go przyprowadzili.

– A, to ten łotr, którego chce pan odwieźć do Anglii?

– Tak.

– Można by go jednak powiesić tak dobrze tu, jak i tam – powiedział strażnik, śmiejąc się ze swego dowcipu.

– Jestem o tym przekonany – odparł James Playfair. – Lepiej jednak, gdy sprawy toczą się zgodnie z prawem.

– Szczęśliwej drogi, kapitanie i niech się pan strzeże dział wyspy Morris.

– Niech pan będzie spokojny. Jeżeli wpłynąłem bez przeszkód, potrafię odpłynąć w taki sam sposób.

– Szczęśliwej drogi.

– Dziękuję.

Mały oddział odszedł i na wybrzeżu znów zaległa cisza.

W tym momencie wybiła godzina dziewiąta. Była to oznaczona chwila. James czuł, jak mu serce bije mocniej w piersi.

Rozległ się gwizd. James odpowiedział podobnym gwizdem i czekał, nastawiwszy ucha i ręką nakazując swoim ludziom absolutne milczenie.

Na brzegu ukazał się człowiek ubrany w szeroki tartan,72 rozglądający się na wszystkie strony. James podbiegł do niego.

– Pan Halliburtt?




– To ja – odpowiedział mężczyzna w tartanie.

– Bogu niech będą dzięki! – zawołał James Playfair. – Siadajmy bez chwili zwłoki do łodzi. Ale gdzie jest Crockston?

– Crockston! – zawołał zdumiony pan Halliburtt. – Co pan chciał powiedzieć?

– Człowiek, który pana uwolnił, który pana tu przyprowadził, pański służący, Crockston.

– Człowiek, który mi towarzyszył, jest strażnikiem więziennym – odpowiedział pan Halliburtt.

– Strażnik więzienny? – zawołał James Playfair.

Widocznie nic z tego nie rozumiał i ogarnęło go tysiące obaw.

– Ach tak, strażnik! – krzyknął znajomy głos. – Strażnik! On śpi jak suseł w mojej celi.

– Crockstonie! Ty! To ty? – krzyknął pan Halliburtt.

– Mój panie, proszę nic nie mówić. – Wszystko panu wyjaśnimy. Tu idzie o pańskie życie! Wsiadajmy do łodzi!

I trzej ludzie pobiegli zająć miejsca w szalupie.

– Odbijać! – krzyknął kapitan.

Sześć wioseł opadło jednocześnie w dulkach.73
– Naprzód! – zakomenderował James Playfair i gig zaczął się ślizgać jak ryba po spokojnych falach redy Charlestonu.
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Rozdział IX
 

  Wzięci w dwa ognie
 

ig, poruszany przez sześciu krzepkich wioślarzy, płynął po wodach zatoki. Mgła gęstniała i James Playfair nie był w stanie całkowicie trzymać się oznaczonej trasy.

 Crockston usadowił się na dziobie łodzi a pan Halliburtt w tyle, obok kapitana. Więzień, zupełnie zaskoczony widokiem swego służącego, chciał zamienić z nim słowo, lecz Crockston nakazał mu milczenie.

Wreszcie, kilka minut później, kiedy gig znalazł się daleko od lądu, Crockston zdecydował się mówić. Wyjaśniał wszystkie pytania, tłoczące się w umyśle pana Halliburtta.

– Tak, mój kochany panie – mówił. – Strażnik więzienny leży na moim miejscu w celi. Zamiast napoju usypiającego wymierzyłem mu dwa piękne uderzenia pięścią, jedno w kark, drugie w żołądek, w chwili, gdy przynosił mi wieczerzę. Oto jaka wdzięczność! Zabrałem jego ubranie i klucze, odszukałem pana i wyprowadziłem z twierdzy pod samym nosem żołnierzy To nie było nic trudnego.

– A moja córka? – spytał pan Halliburtt.

– Jest na pokładzie statku, którym odpłyniemy do Anglii.

– Moja córka jest tam?! – zawołał Amerykanin, zrywając się nagle z ławki.

– Ciszej! – odpowiedział Crockston. – Jeszcze kilka minut i będziemy ocaleni.

Łódź pędziła pośród ciemności, ale po części na łut szczęścia. James Playfair nie mógł dostrzec pośród mgły świateł Delfina. Wahał się przy wyborze kierunku, a ciemność była taka, że wioślarze nie widzieli końców swych wioseł.

– Wszystko w porządku, kapitanie? – zapytał Crockston.

– Powinniśmy upłynąć już z półtorej mili – odpowiedział kapitan. – Czy nic nie widzisz, Crockstonie?

– Nic, mimo że, jak mi się zdaje, mam dobre oczy.

Nie dokończył jeszcze tych słów, gdy świetlna raca przecięła ciemności i rozbłysnęła na zadziwiającej wysokości.

– To sygnał! – zawołał James Playfair.

– Do licha! – powiedział Crockston. – Pochodzi z twierdzy. Poczekajmy.

Druga, następnie trzecia raca wzbiły się w tym samym co pierwsza kierunku i równocześnie odpowiedziano na ten sygnał milę z przodu, przed łodzią.

– Ta pochodzi z Fortu Sumter! – zawołał Crockston – Jest to znak ucieczki! Wiosłujmy z całych sił! Wszystko zostało odkryte!

– Wiosłujcie mocniej, moi przyjaciele! – zawołał James Playfair pobudzając marynarzy. – Te rakiety oświetliły mi drogę. Delfin znajduje się nie dalej, jak osiemset jardów od nas. Słyszę już dzwon pokładowy. Odwagi! Odwagi! Dwadzieścia funtów nagrody dla was, jeżeli dopłyniemy za pięć minut.

Wioślarze dobyli ostatnich sił. Łódka pędziła jak strzała. Serca wszystkich biły gwałtownie. Od strony miasta rozległ się huk działa i o dwadzieścia sążni od łodzi kula plasnęła w wodę.

Teraz dzwon Delfina słychać było bardzo głośno. Zbliżano się. Jeszcze kilka uderzeń wioseł i łódź zatrzymała się. Jeszcze kilka sekund i Jenny padła w ramiona swego ojca.




Gig natychmiast został podniesiony na pokład i James Playfair skierował się na rufówkę.

– Panie Mathew, mamy odpowiednie ciśnienie?

– Tak jest, kapitanie.

– Odciąć kotwicę i dać całą parę!

Po kilku chwilach dwie śruby pchały parowiec w kierunku głównego przejścia, oddalając go od Fortu Sumter.

– Nie możemy marzyć o przepłynięciu koło wyspy Sullivan, panie Mathew – rzekł James Playfair – ponieważ dostalibyśmy się pod obstrzał Konfederatów. Trzymajmy się lepiej prawej strony, pod bateriami dział federalnych. Ma pan człowieka w bocianim gnieździe?

– Tak, kapitanie.

– Pogasić latarnie sygnałowe i światła pokładowe. To już za dużo, te refleksy maszyny, lecz nie można temu zaradzić.

Podczas tej rozmowy Delfin płynął z największą szybkością. Wykonując zwrot, aby zbliżyć się do drogi do Charleston-Harbour, zbytnio zbliżył się do Fortu Sumter. Kiedy znajdował się w odległości mniejszej niż pół mili, wszystkie strzelnice rozświetliły się ogniem i huragan żelaza ze straszliwym hukiem upadł przed dziobem parowca.

– Za wcześnie, niezdary! – zawołał kapitan z głośnym śmiechem. – Szybciej! Szybciej, panie mechaniku! Widzisz, że płyniemy między dwoma bateriami!

Palacze podsycili ogień. Delfin drżał po wszystkie części swoich wręg,74 jakby miał rozpaść się w kawałki. W tej chwili rozległa się druga detonacja i nowy grad pocisków zaświstał za rufą parowca.

– Za późno, głupcy! – zawołał kapitan.

Wtedy Crockston będący także na rufówce, zawołał:

– Jedną przeszkodę minęliśmy! Jeszcze kilka minut i pożegnamy się z Konfederatami.

– Więc sądzisz, że nie musimy obawiać się już Fortu Sumter? – spytał kapitan.

– Nie, wcale, tylko jeszcze dział z Fortu Moultrie na skraju wyspy Sullivan, lecz one nie mogą nas szczypać dłużej niż pół minuty. Jeśli wybiorą dobry moment i precyzyjnie wycelują, mogą nas trafić. Zbliżamy się.

– Dobrze! Usytuowanie Fortu Moultrie zmusza nas do wybrania drogi głównym kanałem. A więc ognia! Więcej ognia!

Właśnie w tej chwili, jakby James Playfair sobie samemu wydał rozkaz, fort rozbłysnął potrójną linią błyskawic. Rozległ się straszny hałas, potem nastąpiły trzaski na pokładzie parowca.

– Tym razem trafili – stwierdził Crockston.

– Co się stało, panie Mathew? – zapytał kapitan swego zastępcę, stojącego na przedzie statku.

– Bukszpir75 w morzu. Czy są ranni? Nie, kapitanie.

– W porządku. Do diabła z omasztowaniem! Płyńmy prosto w przejście! Sterować prosto na wyspę!

– Południowcy pogrążyli się! – zawołał Crockston. – Jeżeli mamy przyjmować w naszym ciele pociski, to wolę bardziej kule Północy. Dają się łatwiej strawić.

Rzeczywiście, niebezpieczeństwo jeszcze nie minęło i Delfin nie mógł uważać, że wybrnął z kłopotów, ponieważ jeżeli wyspa Morris nie była uzbrojona w te budzące strach armaty, co kilka miesięcy później, niemniej jej działa i moździerze mogły bez trudu zatopić taki statek jak Delfin.

Federaliści z wyspy i statki blokujące zwróciły uwagę na wystrzały dział Fortów Sumter i Moultrie. Oblegający nie mogli zrozumieć powodu tej nocnej kanonady, nie przeciw nim skierowanej. Tymczasem musieli poprzestać na tym, żeby być gotowymi do walki.

To o tym rozmyślał James Playfair, zbliżając się do wyjścia przy wyspie Morris i miał rację, obawiając się, ponieważ po upływie kwadransa światła porysowały ciemności. Deszcz małych bomb upadł wokół parowca, rozpryskując wodę powyżej relingów. Kilka z bomb uderzyło o pokład, lecz podstawą, co uchroniło statek przed niewątpliwymi stratami. Rzeczywiście, te bomby, ja dowiedziano się później, rozrywały się na sto kawałków i każda z nich zasypywała powierzchnię stu dwudziestu stóp kwadratowych ogniem greckim,76 którego nic nie mogło ugasić i który płonął przez dwadzieścia minut. Jedna tylko bomba mogła spalić okręt. Szczęśliwie dla Delfina był to nowy wynalazek i jeszcze bardzo niedoskonały; bomby raz wyrzucone w powietrze niewłaściwym ruchem obrotowym utrzymywały nachylenie i w momencie upadku uderzały podstawą zamiast uderzać swoim czubkiem, gdzie znajduje się aparat zapłonowy. Ta wada konstrukcyjna uchroniła Delfina od niewątpliwych strat.

Upadek tych bomb, trochę ciężkich, nie spowodował wiele zła i, pod wpływem ciśnienia przegrzanej pary, Delfin kontynuował posuwanie się w stronę kanału.

W tej chwili, wbrew rozkazom, pan Halliburtt i jego córka dołączyli do Jamesa Playfaira, przebywającego na rufówce. Ten chciał zmusić ich do powrotu do kajuty, ale Jenny oświadczyła, że pozostanie przy kapitanie.

Pan Halliburtt dowiedziawszy się o szlachetnym postępowaniu swego wybawcy, uścisnął mu rękę, nie mogąc wymówić ani słowa.

Tymczasem Delfin z dużą szybkością płynął w kierunku otwartego morza. Wystarczyło płynąć kanałem jeszcze trzy mile aby znaleźć się na Atlantyku. Jeżeli kanał będzie wolny aż do wylotu, będą ocaleni. James Playfair znał doskonale wszystkie tajemnice zatoki Charleston i z wielką pewnością kierował Delfinem w ciemnościach. Miał więc prawo wierzyć w powodzenie swej zuchwałej wyprawy, gdy wtem rozległ się krzyk marynarza z pomostu dziobowego:

– Okręt!

– Okręt? – zawołał James.

– Tak jest, przed nami z prawej burty!

Mgła podniosła się i można było zobaczyć wielką fregatę, manewrującą tak, aby zamknąć kanał i uniemożliwić przejście Delfinowi. Należało koniecznie wyprzedzić ją, w przeciwnym bowiem razie wszystko byłoby stracone.

– Ster na prawą burtę! – zawołał kapitan.

Następnie skoczył na mostek przerzucony nad maszyną. Na jego rozkazy jedna ze śrub zahamowała i pod wpływem działania tylko jednej Delfin wykonał zwrot z cudowną szybkością na łuku o bardzo małym promieniu, jakby obrócił się wokół siebie, i zaczął płynąć w tym samym kierunku co fregata federalna, czyli do wejścia do kanału. Wszystko teraz było kwestią szybkości.

James Playfair zrozumiał, że od szybkości zależy ocalenie jego samego, panny Jenny, jej ojca i całej załogi. Fregata miała znaczną przewagę nad Delfinem. Widziano kłęby czarnego dymu wydobywające się z jej kominów kiedy podłożono pod paleniska. James Playfair nie był jednak człowiekiem nauczonym pozostawać z tyłu.

– Jak tam u pana? – krzyknął do głównego mechanika.

– Maksimum ciśnienia – odparł zapytany. – Para bucha przez wszystkie klapy.

– Obciążyć klapy! – rozkazał kapitan.

Rozkaz wykonano natychmiast, chociaż groziło to wysadzeniem statku w powietrze.

Delfin zaczął płynąć szybciej. Uderzenia tłoka następowały z przerażającą szybkością. Całe fundamenty maszyny trzęsły się od tych gwałtownych uderzeń i widok ten mógł wstrząsnąć najbardziej zahartowanymi sercami.

– Przyspieszcie! – krzyczał James Playfair. – Jeszcze przyśpieszcie!

– To jest niemożliwe! – odparł szybko główny mechanik. – Klapy są hermetycznie zamknięte, piece zapełnione aż po same gardziele.

– Co za problem! Napchajcie je bawełną nasączoną spirytusem! Musimy przepłynąć za wszelką cenę i wyprzedzić tę przeklętą fregatę!

Na te słowa najbardziej nieustraszeni marynarze spojrzeli po sobie przerażeni, ale nie zawahali się wykonać rozkazu.

Kilka bali bawełny opuszczono do maszynowni. Oblano je spirytusem i ten materiał palny, nie bez niebezpieczeństwa, wrzucono na rozżarzone paleniska. Huczenie płomieni nie pozwalało palaczom porozumiewać się. Wkrótce ruszty palenisk rozpaliły się do białości, tłoki latały jak w lokomotywie, manometry wskazywały niesłychane ciśnienie. Parowiec leciał po falach, jego spojenia trzeszczały, z kominów kłębami buchał dym pomieszany z płomieniami. Był to wyścig straszny, szalony, ale także wygrany z fregatą, którą Delfin minął, wyprzedził i po dziesięciu minutach wydostał się z kanału.

– Ocaleni! – zawołał kapitan.

– Ocaleni! – odpowiedziała załoga, klaszcząc w dłonie.

Już latarnia Charlestonu zaczęła znikać na południowym zachodzie, blask jej świateł bladł i wszyscy czuli się całkowicie bezpieczni, kiedy jakaś bomba, wystrzelona z kanonierki krążącej na pełnym morzu, wzniosła się ze świstem w ciemnościach. Łatwo było obserwować jej drogę dzięki temu, że pozostawiała za sobą smugi płomieni.

To była chwila obawy niemożliwej do opisania. Każdy milczał, każdy śledził przestraszonym wzrokiem parabolę zakreślaną przez pocisk. Nie można było nic zrobić aby temu zapobiec i po upływie pół minuty pocisk upadł ze straszliwym hukiem na dziób Delfina.

Przerażenie marynarze cofnęli się; nikt nie ośmielił się zrobić kroku do przodu, podczas gdy lont spalał się z gwałtownym trzaskiem.

Lecz pośród wszystkich, jeden dzielny człowiek podbiegł do tego strasznego pocisku wybuchowego. Był nim Crockston. Chwycił bombę w swe silne ramiona, gdy tymczasem tysiące iskier wylatywało z lontu; następnie z nadludzkim wysiłkiem wyrzucił ją za burtę.




Bomba uderzyła w powierzchnię morza i rozległa się silna detonacja.

– Hurra! Hurra! – krzyknęła jednym głosem załoga Delfina, podczas gdy Crockston ocierał sobie ręce.

Jakiś czas później parowiec pruł szybko wody Oceanu Atlantyckiego. Wybrzeże amerykańskie ginęło w ciemnościach. Dalekie ognie, przebiegające na horyzoncie wskazywały na poważną walkę między bateriami wyspy Morris a fortami Charleston-Harbour.
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Rozdział X
 

Saint Mungo77
 

astępnego dnia, po wschodzie słońca, zniknął brzeg amerykański. Żaden okręt nie ukazał się na horyzoncie i Delfin, zwalniając swoją nadzwyczajną szybkość spokojnie pożeglował ku Bermudom.

 Jeśli chodzi o przeprawę przez Atlantyk to nie warto o tym opowiadać. Żadne zdarzenie nie zakłóciło podróży powrotnej i dziesięć dni po odpłynięciu z Charlestonu ukazały się brzegi Irlandii.

Zdaje się, że i najmniej wnikliwi czytelnicy domyślą się, jakie nawiązały się stosunki pomiędzy młodym kapitanem i młodą dziewczyną. Jak mógł pan Halliburtt odwdzięczyć się swemu wybawcy za jego poświęcenie i odwagę, jeśli nie czyniąc go najszczęśliwszym z ludzi? James Playfair nie czekał aż Delfin wpłynie na angielskie wody, by przedstawić ojcu i dziewczynie uczucia, którymi było przepełnione jego serce, i jeżeli mamy wierzyć Crockstonowi, panna Jenny przyjęła to wyznanie z radością, której nie starała się taić.

Dnia 14 lutego tego samego roku wielki tłum zgromadził się pod masywnymi sklepieniami Saint Mungo, starej katedry w Glasgow. Byli tam marynarze, przemysłowcy, kupcy, urzędnicy i trochę innych ludzi. Zacny Crockston był świadkiem panny Jenny ubranej w weselny strój i sam wspaniale prezentował się w zielonym fraku ze złotymi guzikami. Stryj Vincent z dumą spoglądał na swego synowca.

Krótko mówiąc, odbywał się właśnie ślub Jamesa Playfaira, wspólnika firmy “Vincent Playfair i Spółka” z Glasgow, z panną Jenny Halliburtt z Bostonu.

Ceremonia przebiegała z wielką pompą. Każdy znał historię Delfina i każdy zapewniał, że James Playfair został za swoje poświęcenie szczęśliwie nagrodzony. Tylko on jeden twierdził, że został uszczęśliwiony.

Wieczorem tego dnia była u stryja Vincenta wielka uczta, wielki bal i wielkie rozdawanie szylingów wśród tłumów zgromadzonych na Gordon Street. Podczas tego pamiętnego festynu Crockston, powstrzymując się w ustalonych granicach, dokonał prawdziwych cudów żarłoczności.

Każdego radowało to małżeństwo; jedni byli szczęśliwi swoim szczęściem, drudzy cieszyli się szczęściem innych, co nie zawsze się zdarza przy tego rodzaju ceremoniach.

Wieczorem, kiedy tłum zaproszonych gości oddalił się, James Playfair, całując w oba policzki stryja Vincenta, spytał:

– A więc, stryju Vincencie?.

– A więc, bratanku Jamesie?

– Czy jesteś zadowolony z cudownego ładunku, jaki ci przywiozłem na pokładzie Delfina? – spytał młody kapitan, wskazując na swoją dzielną, młodą żonę.

– Tak sądzę! – odpowiedział ten zacny kupiec. – Sprzedałem moją bawełnę z zyskiem trzystu siedemdziesięciu pięciu procent!
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Przypisy
 

1 Autor używa nazw francuskich dla statków brytyjskich i amerykańskich.
2 mila - tu: mila morska, jednostka długości równa 1852 metrom. 
3 steamer (ang.) - parowiec; pocket-boat - statek żeglugi przybrzeżnej.
4 Highlanders (ang.) - górale szkoccy. 
5 tylnica - przedłużenie szkieletu okrętu, zakończenie rufy.
6 rufa - tylna część statku.
7 Dudgeon J. i W. - bracia, którzy w roku 1862 zbudowali Florę - pierwszy statek o dwóch śrubach. 
8 kiedy morze było zupełnie spokojne - to jest w czasie między odpływem i przypływem.
9 stępka, kil - wzdłużne wiązanie szkieletu kadłuba statku, umieszczone na jego dnie.
10 pochylnia - pochylona w kierunku wody płaszczyzna w stoczni, na której buduje się statek.
11 chodzi tu o wojnę secesyjną (1861-1865).
12 tobacco (ang.) - tytoń.
13 W następstwie Unii - mowa tu o powstaniu Stanów Zjednoczonych. 
14 synowiec - syn brata, bratanek. 
15 skipper - tak w Anglii nazywają kapitanów, dowodzących statkami handlowymi [przyp. autora]. 
16 Zjednoczone Królestwo - wówczas: Wielka Brytania i Irlandia. 
17 coffee-room (ang.) - kawiarnia. 
18 pleonazm - wyrażenie składające się z wyrazów to samo lub prawie to samo znaczących.
19 abolicjonista - zwolennik abolicjonizmu, czyli ruchu społeczno–politycznego w Stanach Zjednoczonych, mającego na celu zniesienie niewolnictwa Murzynów.
20 Głód Bawełniany – dosłownie the Cotton Famine (ang.) 
21 Beauregard P.T.G. (1818-93) - generał armii Południa, ówczesny komendant wojskowy oblężonego Charlestonu.
22 korweta - w II połowie XIX wieku okręt żaglowo-parowy, przeznaczony do rozpoznania, łączności i działań bojowych.
23 log - urządzenie służące do pomiaru szybkości statku lub przebytej drogi. 

24 majtek - dawniej: marynarz. 
25 bunkier, zasobnia - pomieszczenie na statku parowym, położone możliwe blisko kotłowni, służące do przechowywania opału. 
26 otwór trapowy - otwór przez który wchodzi się na trap, tj. rodzaj schodków.
27 rufówka - nadbudówka na pokładzie głównym na rufie statku. 
28 pokład dziobowy - część pokładu od dziobu do śródokręcia.
29 biggins - małe stosy kamieni służące jako podstawa boi.
30 tor wodny - tu: oznaczony szlak, prowadzący do wejścia portowego.
31 stopa - dawna miara długości, s. angielska równa się około 0,305 metra.
32 Watt James (1736-1819) - szkocki inżynier i wynalazca, zbudował w 1784 roku uniwersalny silnik parowy; założył w Soho pod Birmingham pierwszą w świecie wytwórnię maszyn parowych.
33 abordaż - dawny sposób walki na morzu polegający na tym, że jeden okręt dobijał do burty drugiego, aby przeprowadzić walkę wręcz i opanować go.
34 bocianie gniazdo, kosz - platforma lub kosz umieszczona wysoko na maszcie; służy jako punkt obserwacyjny.
35 wachtowy - członek załogi pełniący wachtę; wachta – tu: okres czasu, przez który pełni służbę jedna zmiana załogi.
36 fokmaszt - pierwszy od dziobu maszt statku. 
37 kubryk - większe, wspólne pomieszczenie mieszkalne załogi na statku.
38 bezanmaszt - ostatni, tylny maszt na statku. 
39 cockney (ang.) - tu: małe, rozpieszczone dziecko.
40 łajba - w gwarze marynarskiej określenie starego, powolnego statku.
41 bukszpryt - belka wystająca ukośnie przed dziób statku żaglowego, służącego do mocowania dodatkowych lin podtrzymujących maszt.
42 reja - poziome drzewce omasztowania, przytwierdzone do masztu lub stengi; służy do mocowania żagli.
43 wyblinka, drablina - linka łącząca dwa sąsiednie wanty, tworzy stopień drabinki linowej, po której można wspiąć się na maszt.
44 mars - platforma w miejscu połączenia kolumny masztu ze stengą.
45 dosłownie cat of nine tails; jest to dyscyplina o dziewięciu rzemykach [przypis autora].
46 kabestan - winda cumownicza w postaci bębna obracającego się wzdłuż osi pionowej, poruszana silnikiem; służy do wybierania i luzowania lin, cum i łańcuchów kotwicznych.
47 Fort Sumter - budowla wojskowa, broniąca wejścia do portu Charleston; zaatakowana przez wojska Konfederatów 12 kwietnia 1861 roku i zdobyta następnego dnia, co stało się początkiem Wojny Secesyjnej. 
48 Lincoln Abraham (1809-1865) - prezydent USA od 1860, zginął w zamachu w 1865 roku.
49 w tym czasie było tylko trzydzieści sześć stanów. 
50 zwolennik niewolnictwa - powinno być: przeciwnika niewolnictwa. Pomyłka autora.
51 zawietrzna - burta statku przeciwna do nawietrznej, czyli wystawionej na działanie wiatru.

52 gafel - ruchome drzewce omasztowania służące do rozpinania brzegu żagla.
53 reling - bariera wokół pokładu statku.
54 jard (yard) - miara długości używana w krajach anglosaskich, równa 0,9144 m.
55 sążeń - dawna miara długości równa sześciu stopom, tj. około 180 cm.
56 trajektoria - linia zakreślana przez poruszający się pocisk.
57 bras - lina służąca do manewrowania reją; fok - główny żagiel na fokmaszcie.
58 kabel - jednostka długości stosowana w żegludze, równa 1/10 mili, czyli 185,2 m.
59 węzeł - prędkość wyrażana w milach morskich na godzinę; tu około 31,5 km/godz.
60 Mainland - obecnie Wielka Bermuda. 
61 estuarium - ujście rzeczne rozszerzające się w lejkowatą zatokę, modelowaną przez przypływy i odpływy morza.
62 wyspa Sullivan - jest to wyspa, na której znany pisarz Edgar Allan Poe umieścił najbardziej dziwne sceny swych utworów [przyp. autora].
63 Fort Moultrie - fortyfikacja na wyspie Sullivan, skąd zaatakowano Fort Sumter w kwietniu 1861 roku. 
64 dwa stopnie - pomyłka autora; być może chodzi o dwie mile, ponieważ dwa stopnie geograficzne to około 120 mil morskich.
65 Anderson Robert - dowódca Fortu Sumter w chwili upadku twierdzy. 
66 Lee Robert Edward (1807-1870) - generał, głównodowodzący armii Konfederatów, walczył ze zmiennym szczęściem z wojskami Unionistów; 14.4.1865 zmuszony przez Granta do złożenia broni.
67 Davis Jefferson (1808-1889) - prezydent Skonfederowanych Stanów Południa.
68 Gabinet z Richmond - Rząd Konfederacji, mieszczący się w Richmond, Wirginia.
69 grotmaszt – główny maszt na statku.
70 gig - szybka, wiosłowa łódź okrętowa, o płaskiej, ściętej rufie; dawniej osobista łódź kapitana żaglowca.
71 Saint-Philipp - kościół Świętego Filipa. 
72 tartan (z ang.) - okrycie wykonane z tkaniny wełnianej w wielobarwną kratę.
73 dulka - podparcie wiosła wykonane w kształcie obrotowych widełek lub okutego otworu.
74 wręga - podstawowy element konstrukcyjny statku (poprzeczny), nadający mu sztywność.
75 Bukszpir - przedłużenie bukszprytu. 
76 "ogień grecki" - bardzo łatwopalna mieszanina, wybuchająca od zetknięcia się z wodą; stosowana często jako środek wybuchowy; wynaleziona przez Kallinikosa z Heliopolis. około 665 r.
77 Saint Mungo - katedra Świętego Mungo w Glasgow. Pod takim imieniem znany jest Św. Kentigern (ok. 550 n.e.) który na miejscu obecnego Glasgow założył osadę chrześcijańską. 
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